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Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


wa Lwowia : na prowineyt | są granieg : 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 60 h. A 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h 


połroeznie 12 „ 16 „, — „2 , —, 
Za smianę sdresu dopłaca się 40 hal. 


Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” 
też z warszawskim tygodnikiem „złarno* il? 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 b. 
ń na prowincyi © 
We Lwowie za odnoszenie do 
40 hal. miesięcznie. 
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domu dopłaca się 


Recydywa ? 
Wiedeń 10 maja. 

Pamiętne głosowanie w komisyi budżetowej 
z d. 9. grudnia 1904 r. przeciw refundowaniu 69 
milionów na pokrycie przekroczeń kredytu przy 
budowie kolei alpelskich, stwierdziło dowodnie, 
że główną przyczyną zastoju parlamentarnego i 
politycznego w erze kórberowskiej, był brak woli. 
Brak dobrej woli u rządu, a brak woli w ogóle 
u stronnictw parlamentarnych. Długoletnie prze- 
silenie parlamentarne i polityczne bsło zatem 
właściwie chorobą parlamentu i czynników poli- 
tycznych w Ausiryi, a pierwszy objaw woli wy- 
wołał tak doniosły skutek, jak obalenie systemu, 
który dziś każdy bez zastrzeżeń piętnuje jako 
szkodliwy i niebezpieczny. 

Obecny premier pojął trafnie sytuacyę poli- 
tyczną i wniknął w przyczyny zjałowienia parla- 
mentu, gdy w mowie programowej d. 24 stycznia 
b. r. zaznaczył, Że „rząd zastrzeg+ sobie prawo 
powzięcia własnych postanowień*. To mogło tyl- 
ko znaczyć, że gdyby siła woli parlamentu zno- 
wu osłabła i parlament popadł w odrętwienie, 
natenczas wola rządu znowu go popchnie do 
czynu. Dotychczas nie brakło objawów woli par 
lamentu. Posłowie w długich konferencyach z 
prezydentem ministrów domagxli się udziału w 
rządzie i w ten sposób powstał zamiar usunię- 
cia gabinetu urzędniczego i oparcia systemu na 
gabinecie parlamentarnym. Szkoda wielka, że za- 
miaru w czyn nie zamieniono natychmiast, przed 
rozpoczęciem prac parlamentarnych. Psychologia 
ludzi słabych, niezdecydowanych uczy, że nie 
wolno zostawiać im czasu do namysłu, że trzeba 
ich postawić przed faktem dokonanym. 

Wprawdzie obalenie p. Koerbera i najsilniej- 
szych filarów jego systemu było objawieniem 
woli parlamentu, było mem atoli w znaczeniu 
negatywnem, do pozytywnych czynów nie stało 
widocznie już siły. Pojawiające się od kilku 
dni pogłoski o rekonstrukcyi gabinetu, enuncya- 
cye wybitniejszych posłów niemieckich, wska- 
zują na to, ġe parlament popada znowu w da- 
wną chorobę. Gadatliwość, kumoszkom jedynie 
właściwe plotkarsiwo polityczne i nadużywanie 
prasy do wywoływania politycznych nastrojów, 
przypominać zaczynają żywo nieszczęsne czasy 
ery Koerberowskiej, budzą obawę, że parlament 
popadł w recydywę. 

Prawda, że choroba prezydenta ministrów 
spowodowała opóźnienie tak zwanego „parta. 
inentaryzowania gabinetu“. Czas atoli najwyższy, 
żeby całą niebezpieczną dyskusyę dziennikarską 
na ten temat przerwano rychłem postanowieniem, 
energicznym czynem. Przytoczona przed kilku 
dniami przez Gas. Nar. enuncyacya wiceprezy- 
denta izby p. Kaisera świadczy o tem, że cho- 
roba woli parlamentu szerzyć się zaczyna w Zza- 
trważający sposób. Możnaż sobie bowiem pomy- 
śleć coś potworniejszego nad to, żeby wiceprezy- 
dent izby, odmawiał publicznie tej izbie zdolności 
utworzenia rządu parlamentarnego i udziału 
w egzekutywie? 

Urzędowe zaprzeczenie pogłoskom kolporto- 
wanym przez dzienniki o kandydatach ministe- 
ryalnych, rozesłane przez biuro prasowe, nie są 
dość skutecznym środkiem i tamy recedywie nie 


położą. (-" 


Praska Bohemia. omawiając to urzędowe 
zaprzeczenie pogłosek o ŁY nastąpić rekon- 
strukcyi gabinetu, pisze: aktem jest, że br. 
Grautsch zamierzał przeprowadzić  rekonstrukcyę 
gabinetu i zmienić go z urzędniczego na parla- 
mentarny. W tym kierunku też odbywał konfe- 


rencye z rozmaitymi politykami. Wiedzą także o ,wywują wiarę swych ojców. 
izby posel- | wyjaśnić kwestyę unickiej 
zmiana dzisiejszego | Wszystkie te środki nie cierpią zwłoki, gdyż ko- 


tem wszyscy wybitniejsi członkowie 
skiej, a nadto i o tem, iż 
gabinetu urzędniczego na parlamentarny nastąpić 
miała natychmiast po ukonczeniu się sesyi sejmu 


czeskiego. Tymczasem pojawiły się enuncyacye 
rozmaitych stronnictw niemieckich, z których 
wynika, że znaczna większość tych stronnictw 
przeciwną jest gabinetowi parlamentarnemu i 
obstaje przy utrzymaniu i nadal neutralnego ga- 
binetu urzędniczego. W obec tego br. Gautsch 
musial się cofnąć z swym zamiarem i stąd po- 
chodzi ów komunikat rządowy, zaprzeczający te- 
raz doniesieniom, jakoby prezydent gabinetu 
myślał o rekonstrukcyi gabinetu. 


Jesteśmy więc ciągle pod obuchem nie- 
mieckim. Niemcy, dzięki obstrukcyi czeskiej do- 
stawszy się do rządów pod postacią gabinetu u- 
rzędniczego — władzą swoją z nikim w Austryi 
dzielić się nie cheą i utrzymania gabinetu urzęd- 
niczego domagają się bezwarunkowo. Najrady- 
kalniejsze stronnictwo niemieckie, wszechniemcy, 
ma nawet dziś przez usta p. Schoenerera publicznie 
w izbie oświadczyć się za gabinetem urzędniczym 
i wystosować zapytanie do prezydenta ministrów: 
jakie on w tej sprawie zajmuje stanowisko. Nie- 
naturalny i niezdrowy to bądź co bądź objaw, 
aby znaczna część parlamentu przeciw parlamen- 
tarnemu gabinetowi się oświadczała. Jest to ruj- 
nowanie do reszty konstytucyjnych podstaw 
państwa. 


Łowienie dusz. 


(Prasa rosyjska w kwestyi unickiej). 

Ukaz carski, przyznający wolność religijną 
wszystkim wyznaniom, dający możność przecho- 
dzenia z jednego wyznania na inne, a nawet z 
panującego prawosławia „bez żadnego prześlado- 
wania i bez żadnych ujemnych skutków osobi- 
stych i obywatelskich*, wywołał w prasie rosyj- 
skiej ze wzgłędu na Unitów -obawę przed ich la- 
tynizacyą i rozpatrywanie kwestyi, czy skasowa- 
ny dawniej w granicach Rosyi kościół grecku- 
unicki ma być obecnie przywrócony. 

Petersburska Ruś porusza obecnie sprawę 
unicką, pisząc: 

„Potrzeba wyjaśnić możliwie najprędzej, 
dla rozstrzygnięcia losu „przyłączonych“ w r. 
1875 byłych unitów, których liczba w obecnej 
chwili dochodzi do okrągłej sumy 400.000. Praw- 
da, że liczbę „opornych* urzędowo przed 12 la- 
ty liczono na 88.000, a „chwiejnych* 9 — 10.000, : 


ale te dane urzędowe mogą być w znacznym | pytywałem włościan, mogę zaświadczyć przed! 


stopniu niezgodne z rzeczywistością. Jeżeli przy- | 
puścimy, że owe 88.000 należą do ostatecznie 
straconych dla cerkwi rosyjskiej (prawosławnej 
lub unickiej) i pospieszą skorzystać 4 nadanego 
im prawa przejścia na katolicyzm, to jakie losy | 
czekają „chwiejnych*, których liczba, przy usu- 
nięciu przeciwdziałania administracyjnego, nie- 
wątpliwie wzrośnie wielokrotnie? Zniszczywszy 
w granicach Rosyi ogniwo pośrednie pomiędzy 
Kościołem zachodnim a wschodnim, radziliśmy 
byłym unitom skierować się ku prawosławiu. | 
Teraz, obdarzywszy ich wolnością wyznania, czy 
nie pędzimy ich na lewo, na łona Kościoła rzym- | 
skiego? Dawniej próbowaliśmy miejscowych „Ru- 
sinów*, czyli Małorusinów zamienić na „zupeł- 
nych Rosyan*, a teraz czy nie proponujemy im 
ostatecznie się spolszczyć ? 

„Sądzimy, że nie. Ukaz o tolerancyi 5 


gijnej z d. 30 kwietnia pozwala urzędowo prawo- 
sławnym obywatelom przechodzić na jakąkolwiek 
religię chrześcijańską. Czy to jest mowa tylko 
o tych kościołach chrześcijańskich, które już 
mają urzędowo zaaprobowanych wyznawców 
w Rosyi, albo wszystkich wogóle kościołach i 
wyznaniach, oprócz tych, które nazwano „fana- 
tycznemi*. Zdawałoby się, iż niema Żadnych 
podstaw nadawać słowom ukazu 
w duchu ograniczeń. 

„Ale w takim razie należy pospieszyć 
jzformalnem przywróceniem praw 
jcerkwiiobrządkugrecko-wscho- 

dniego, zwanej unicką. Należy otworzyć i 
zwrócić parafiom byłe świątynie unickie, gdzie 
te istnieją. Należy uwolnić z wygnania i z pod 
dozoru policyi tych księży unickich, którzy jeszcze 
żyją i dać możność wrócić do stron rodzinnych 
.opornym, wysłanym do gub. orenburskiej, tudzież 
ich potomkom, którzy naturalnie święcie zacho- 
Wreszcie należy 
katedry biskupiej. 


interpretacyi 


niecznem jest wytworzyć warunki. w których 
cierpiąca łudność „przyłączona“ mogłaby w r ó- 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasensteiu & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Se'lerstadte 2, A. Oppelik Giiinzngergasse 12, M 
Dukes Nachf.' Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dunnen- 
terg II Praterstrusse 32, Adolf Chulawski VI 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm 
strasse 9; W Budapeszcie: Julius Leopold VII. 
Elisubethring 54; We Frankforo' © n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube 6 Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14, Ci de Trevise Paris. 

CENA OGLOSZEN: Ogloszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz arobnym drukiem 
lub jego miejsee 20 hal, Nadesiane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincył IO hal. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 e:.) 


cić do tych warunków duchownych, kióre pra- | Kościoła rzymskiego, a jeszcze bardziej z obawy | syanom, aby odjazd swój przyspieszyli. Jonquie- 


wie w ciągu trzystu lat dawały jej siły do 
utrzymywania swoich rdzennie 
rosyjskich tradycyj pod potężnym 
naciskiem katolicyzmu i polonizmu. 

„Należy podkreślić, że te środki w żaden 
sposób nie powinny nosić eharakteru agresywne- 
go, w stosunku do katolicy«mu. Niech on kwitnie 
na swojej niwie; niech weźmie od nas (Rosyan 
i Rusinów) to, co mu się należy w dziedzinie 
duchownej, niech przejdą na katolicyzm cho- 
ciażby wszyscy urzędownie uznani za opornych. 
Ale z jakiejże racyi mamy sztucznie dopomagać 
do przejścia na katolicyzm, całej tej masy ludzi, 
których dotychczas uciskaliśmy pod pozorem 
przestrzegania wiary prawdziwej ? 

„Na nowo przez panstwo przyznany Ko- 
ściół grecko-unicki, no wyór Rusi galicyjskiej, 
niech będzie wolnem oparciem dla mniej 
kulturalnej ludności małoruskiej przeciw 
naturalnym, ale w każdyiń razie bardzo niepo- 
żądanym, ekspanzywngm na nasz rachunek dą- 
żnościom narodu polskiegu, posiadającego silniej- 
szy oręż kulturalny“. 

W Now. Wremia omawia znowu tę kwestyę 
niejaki p. Witoszyński, stając na stanowisku, aby 
bodaj w Chełmszczyźnie utrzymać unitów i Mało- 
rusinów a nie pomnąażąć nimi zasiępów Kościoła 
rzym. a zwłaszcza polomzmu. W korespondencyi 
tej czytamy między innemi: 

„Dnia 13 i 20 marca 1905 roku, na zebra- 
niach sekcyi „Ruskiego Sobrania* w Warszawie 
omawiano kwestyę wolności wyznania: „Wszysi- 
ko stracone! wszystko przepadło!“ mówili 
jednogłośnie wszyscy pasterze, którzy pełnili o- 
bowiązki misyonarzów wśród „oporu“. Jeden 
z nich zaczął mowę w te słowa: Od dziś pła- 
kać zaczną*. Ja jednak, powiada p. Witoszyński, 
jestem innego zdania. Zbankrutował tylko dawny 
system, ale nie znaczy to, aby już nie było 
nadziei. „Oporni* mogą jeszcze powrócić na łono 
cerkwi prawosławnej, ale należy im to ułatwić. 
Najlepszym zaś środkiem dla wrócenia na łono 
cerkwi „oporu* byłoby zwołanie soboru w Cheł- 
mie. Wówczas pokaże się, że ludność dzieli się 
na trzy grupy: katolików, stronników kościoła 
unickiego i 
tylko pewnych reform. Z tymi ostatnimi drogą 
ustępstw możnaby było dojść do porozumienia. 

O stosunkach wyznaniowych w gub. sie- 
dleckiej p. Witoszyński pisze: „Zwiedziwszy oso 
biście wiele wsi gubernii siedleckiej, gdzie roz- 


obliczem całej Rosyi. %e lud, gdy mu dadzą wol- 
ność głosu, nie będzie działai zgodnie. Jedni 
oświadczą się za katolicyzmem, drudzy za umą, 
trzeci za prawosławiem. Geograficznie rzecz tak 
się przedstwwia: Zachodnia część gubernii, po- 
wiaty: sokołowski, siedlecki, radzyński, a zwła- 
szcza pokolenie młodsze, liczące mniej niż 35 
lat. będzie za katolicyzmem w tormie czystej. 
Starsze pokolenie od lat powyżej 40 będzie pra- 
gnęło przywrócenia kościoła unickiego, wrócenia 
do parafii tych księży, którzy emigrowali do Ga- 
licyi i żyją tam jeszcze albo mieszkają w War- 
szawie pod dozorem policyi. Młodzież środkowej 
i wschodniej części gubernij przyłączy się do ko- 
ścioła katolickiego, ludzie średnich lat i starsi 
pozostaną stronnikami cerkwi unickiej albo pra- 
wosławnej. Nasze główne zadanie — konkluduje 
p. Witoszyński — polega na tem, aby drogą 
pewnych usiępstw zatrzymać przy cerkwi pewną 
część „opornych“. 

Z pism warszawskich odważył się dać od- 
powiedź p. Witoszyńskiemu jedynie Kuryer Na- 
rodowy, odpowiedź naturalnie ze względow cen- 
zuralnych bardzo delikatną i wymijającą, zazna- 
czając, że gdy „wola monarchy, objawiona w u- 
kazie tolerancyjnym, dąży bez zastrzeżeń do za- 
pewnienia wszystkim poddanym, by mogli modlić 
się według nakazu własnego sumienia — ludzie 
przemijających tradycyj, nawykli do środków 
i sposobów bankrutującego systemu, szukają wy- 
biegów i lichych kompromisów w naiwnem przy - 
puszczeniu. że zdołają takimi środkami zatrzy- 
mać dzieje i stłumić postęp! Nie ulega wątpli- 
wości, że zdrowy rozsądek i wyrobiony w walce 
instynkt dziejowy ludu unickiego odepchnie tych 
nieproszonych opiekunów unit i lud ten z peł- 
nem uznaniem dla nadanej przez ukaz tolerancyi 
i swobody, we włąsnem sumieniu znajdzie wła- 
ściwy drogowskaz“. 

Z przytoczonych dwu głosów prasy rosyj- 
skiej okazuje się dobitnie, że chodzi nie o unię, 
nie o unitów, ale po prostu o łowienie 
dusz z obawy przed zwiększeniem zastępow 


prawosławnych, którzy pragnęliby | 


przed polonizmem! 


Rzym o ukazie tolerancyjnym. 
Rzym 5 maja. 

Rozmawiałem z kilkoma prałatami o zna- 
nym ukazie tolerancyjnym cesarza Mikołaja IL. 
Podaję streszczenie rozmowy, jaką miałem dziś 
z pewnym dostojnikiem kościelnym, znającym 
gruntownie stosunki w Rosyi. 

Ustępstwa zawarte w ukazie — rzekł do- 
stojny interlokutor — nie są bardzo rozległe ; są 
tem, co Francuzi nazywają un trompe d loeil. 
Mowie, rozumie się o katolikach, ponieważ kon- 
cesye udzielone innym wyznaniom i sektom, a 
szczególniej starowiercotm, 
Nie można tego niestety powiedzieć 
ukazu, dotyczących katolicyzmu. 

Ustępstwem prawdziwie nowein jest swobo- 
da w zmiauie religii i wolność przechodzenia np. 
z prawosławia na katolicyzm. Natomiast rozdział 
ukazu, ustanawiający, że każdy duchowny, który 
odbywal studya za granicą, nie będzie mógł pia 
stować godności kościelnej w Rosri— jest wprost 
zwrócony przeciw Polakom, którzy słuchali teo 
logii w Galicyi lub w Rzymie. 

*Ukaz nie zaznacza żadnej zmiany w spra- 
wie seminaryów duchownych pod berłem rosyj- 
skiem. Stolica św. uczyniła za poprzedniego pa- 
nowania donic: ustępstwo rządowi rosyjskiemu 


o ustępach 


dozwalając, aby klerycy przed wyświęceniem wy-, 


kazywali sę gruntowną znajomością języka ro- 
syjskiego. W krótkim czasie biskupi 
przekonali się, że wymaganie znajomości języka 
rosyjskiego było pretekstem dla rządu celem u- 
zyskania zupełnego wpływu na seminarya ducho- 
wne, kontrolowania wychowania duchownego i 
wykluczania od urzędu pasterskiego jednostek, 
których sposób myślenia nie odpowiadałby ten- 
| dencyom miejscowych władz rządowych. Wiado- 
| mo, że w tym względzie czynownicy dopuszczali 
„się wielu ciężkich nadużyć i nieraz biskupi zmu- 
| szeni byli zrzekać się obsadzania probosiw wa- 
: kujących. 

| W tej właśnie bolesnej dla katolików spra- 
;wie ukaz obstaje przy dotychczasowym status 
quo anże i hędzie nadal krępował swobodę su- 
mienia W Watykanie oczekiwano o wiele więcej 
;od zapowiedzianego ukazu tolerancyjnego. Spo- 
;dziewać się naieży, Że usiępstwa poczynione ka- 
' tolikom nie zostały przez ten akt carski wyczer- 
i że prędzej czy później katoliccy poddani 
ersarza Mikołaja doczekają się zupełnej swobody 
religijnej takiej, jaka od dawna istnieje w Euro- 
pie zachodniej. K. Roszctyc. 


| pane 
U 


Flota rosyjska w zatece Kamran. 


Znane tylko ze streszczenia telegraficznego, 
i mocno poobcinane sprawozdanie korespondenta 
'londyńskiego Biura Lafanta o pobycie floty Ro: 
| żestwieńskiego w zatoce Kamian, mamy ubecnie 
i przed sobą. Jest to przyczynek do dziejów woj. 
' ny morskiej i sposobu wykonywania neutralno- 
ści niezwykły. Sprawozdanie to opiewa: 

i „Zwiedzając zatokę Kamran, przekonałem się 
na własne oczy, że flota rosyjska byłaby w naj- 
i fatalniejszem położeniu, gdyby nie pomoc fran 
| cuska, która jej zgromadzić się tam, nabrać jak 
| największe zapasy węgla, wody, bydłą żywego, 
|prowiantów świeżych i konserwów i bez ograni 
czenia posługiwać się teleurafem francuskim po- 
zwoliła. 

| Kamran ze swoją zatoką wspaniałą należy 
do margr. Bartelemy-Pontalis, któremu na mocy 
koncesy: dowozy przyjmować i bez rewizyi cło- 
wej dalej wywozić wolno. Fakt ten dowodzi 
zmowy właściciela jurydyki z Rosyanami za wie- 
dzą rządu francuskiego. Olbrzymie zapasy węgla 
i innych rzeczy dla floty rosyjskiej były za wie- 
dzą władz francuskich w Saigonie nagromadzone 
i od kilku miesięcy czekały na dalszą wysyłkę. 
Zaopatrywanie floty odbywało się całkiem jawnie 
pod kierunkiem księcia Lieven, kapitana krążo - 
wnika rosyjskiego „Dysna“, w Saigonie interno- 
wanego. Parowcom francuskim i niemieckim pła- 
cono ogromne sumy za przewóz zapisów do za- 
toki Kamran. Admirał francuski Jonquieres bawił 
w zatoce Kamran prawie cały czas uzupełniania 
zapasów tosyjskich. 

Rząd francuski wcale nie probował zasta- 
nowić robotę rosyjską, dopóki ja nie zatelegrafo- 
wałem, co to się właściwie dzieje Dopiero potem 
około 24 kwietnia radził admirał Jonquieres Ro- 


są istotnie domusłe. ; 


kalui ceyi 


res udał się potem do Nhatrang, pozostawiwszy 
w Kamran zastępcę, który miał mu telegrafem 
donieść o odjeździe Rosvaa. Ci sobie jednak spo- 
kojnie datej nubierali zapasy, jakich im codzien- 
nie w przecięciu trzy transportowce dosłarczały. 
| Nieftiej też rosyjskie okręty wojenne zajeżdżały 
do portu, nabierały tam węgla, wyjeżdżały i uży- 
wały portu jako podstawy. Admirał Jonquiers 
powrócił do Kamran dnia 24 kwietnia, poczem 
wskutek ponownych remonstracyj Japonii flota 
rosyjska nazajutrz odjechała (do innej zatoki 
francuskiej). 

Tak więc okręty rosyjskie dziesięć dni stały 
w zatoce i przez ten czas napraty wszystkich 

zapasów, a odjechałv dopiero wtedy, kiedy się 
wszystko załatwiło Udałem się osobiście na pa- 
rowiec francuski „Quangnam*, który był pełny 
kontrabandy i pod dozorem dwóch płatniczych 
rosyjskich ładugę swoją oddawał; dżonki i łodzie 
odwoziłr tę kontrabandę do krążowników rosyj- 
skich. Obecny był przy tem krążownik francuski 
„Descartes*. 

Dzięki tej to pomocy francuskiej mogli Ro- 
syanie jechać dalej 1 po drodze wyłapywać pa- 
rowce państw obcych. ‘Okręty rosyjskie są teraz 
we wszystko zaopatrzone dzięki temu, że Fran- 

t cuzi pozwolili im zamienić zatokę Kamran w ro- 
syjską podstawę flotową. 

W telegramie moim z d. 29 kwietnia prze. 

! kreślił cenzor francuski następujące wyrazy: 
| „Cztery transportowce rosyjskie stoją jeszcze pod 
| Saigonem i nabierają zapasów“. 
D. 2 maja opuściłem Saigon. Przejeżdzałem 
koło czterech transportowców rosyjskich, które 
ładowały węgiel i zapasy, aby je dowieźć flocie 
rosyjskiej. i o wewnetrznej stronie przylądka St. 
Jaques (koło SMaiv su) stał jeden francuski i 
cztery niemieckie transportowce. Widziałem też 
tam sześć parowcow niemieckich (korespondent 
wylicza je po imiemiu) z ładugą, a cztery parowce 
niemieckie próżne. Przewodnik morski powiedział 
mi, że koło St. Jaques spodziewają się przybycia 
jeszcze 75 innych transportowców“ — kończy 
korespondent. 

Japończycy spodziewali się, że po zdobyciu 
Portu Artura i zniszczeniu reszty floty rosyjskiej 
już się Rosyanie na morzu nie pojawią; wypra- 
| wę floty Rożestwieńskiego uważali Japończycy tak 
jak i fachowcy europejscy za przedsiębiorstwo 
szalone. Dzięki pomocy francuskiej pod Mada- 
easkarem i na wybrzeżach Annamu przedsiębior- 
stwo to stało się groźnem dla Japońezyków. 


J e l a ’ - 

Wojna rosyjska-japoństa. 
Telegram paryskiej „Ajency! Havasa“ dono- 
si z Saigonu, że we wtorek o godz. 12 m. 15 w 
południe pomocnicze krążowniki eskadry Roże- 
stwieńskiego „Rion“ i „Żemczug ` pojawiły się i 
stanęły w odległości 3 do 4 mil morskich od 
przylądka St Jacques (koło Sajyonu! oczekując 
na eskadrę Niebogatowa, na wezwanie jednak 
gubernatora kochinchińskiego odpłynęły. Na po- 
kładzie ich znajdowała się bardzo liczna załoga. 
Eskadra rosyjska jest zaopatrzona w tytoń, cyga- 
ra i środki żywności. Jest bardzo prawdopodob- 
nem, że Niebogutow już minął Si. Jacques. Ro- 
syjski okręt szpitalny „Kostroma“, prawdopudo- 

bnie odpłynie 4 Saigonu pojutrze. 


Inny telegram paryski donosi, że eska- 
dra Niebogatowa połączyła się 


z W Z W Z EZ Z W 


z Roężestwieńskim wczoraj koło przy- 
lądka Padaran. 

Prasa angielska zadowolona z finalnego od- 
jazdu floty rosyjskiej z wód francuskich. Kon- 
flikt francusko-japoński uważają Anglicy za za- 
sodzony. W rządowych kołach angielskich przy- 
znają, iż położenie było juź tak krytyczne, że 
zajść mogły wypadki nieprzewidziane. Prasa an- 
gielska stara się opinię odwrócić od krytycznego 
położenia Anglii i podnosi, że w łonie sprawy 
marokkańskiej kryją stę dla pokoju miebezpie- 
czeństwa daleko większe, niż w konflikcie rosyj- 
sko japońskim. 


Korespondencye. 


Londyn 7 maja. 
Zvurak i jego 


(Sensusy:u> gwiski nałócóskie. 
Życie to - 


pokajuwiec, — Oso liwszy przemysł, 
Warzyckie dawniej a dziś.) 
Jeszcze nie przycichła wiadomość sensacyj- 
na o zawariym potajemaie związku małżeńskim 


18 dukcyach muzycznych, w których Tecia i Ludo- — Ot tak sobie — rzekła obojętnie pa- | dziei bezpodstawnych — zauważyła pani Floren- 
mir prym trzymali. A nienka. cya — ale byłam bliziutko fortepianu, kiedy | miał się skończyć. 
Róża Rawicz-Dembińska, Te dwie młodziutkie istoty, Zotia i Tecia, — Tak sobie — cóż to za określenie? śpiewali. Słyszałam, jak hr. Lelo prosił Tecię, Jesień, ta cudna nasza jesień, już się na 
ubie tego wieczora jednakowo ubrane w białe -- No tak, jak wszyscy —- nie szcze- | żeby jeszcze Śpiewała, nie chciała, drożyłą się, | dobre rozpoczęła. Pani Krasnodolska nie spie- 
leciuchne fularowe suknie, mogły stanąć do obra- | gólnego. a gdy Ludomir podał jej nuty i szepnął: Dla| szyła się do miasta, postanawiając, jak najdłu- 


Przez ciernie. 


LTowala. 


(Uiąg dalszy.) 


— Więc to była uzurpacya tronu — prawił 
hrabia Lelo — i coś jeszcze miał powiedzieć 
bardzo dowcipnego, ale na szczęście panie star- 
sze przerwały dalszy ciąg tego flirtu i zaprosiły 
gości do demu, gdzie właśnie podawano pod- 
wieczorek. 

Hr. Placyd Pourquoi, zjadłszy lody i na- 
piwszy się wina, zaczął się rozglądać jako znawca 
antyków, rozrzuconych nie symetrycznie w salo- 
nie. Meble staroświeckie go zachwycały, jak ró- 
wnie figurki porcelanowe. 

— Superbe... Superbe... powtarzał co chwi- 
la, trzeba by tu wpuścić Rotszylda, zachoro- 
wałby z zazdrości lub próbowałby zakupić te 
rzeczy wspaniałe. 

— O, to są wszystko pamiątki; droższe, niż 
ich wartość — rzekła pani Krasnodolska. 

Reszta wieczoru zeszła na śpiewach i pro- 


‘| gdy dziewczę rozpocznie rok dziewiętnasty, mat- 


zu, przedstawiając kontrast brunetki i jasnej blon- 
dynki. Obie miały zas tę właściwość nie zwykłą, 
że nie myślały o podobaniu się, co im dawało 
swobodę, której najczęściej brak kobietom. Zofia 
zakochana w mężu i pewna jego miłości, nie 
dbała o resztę — Tecia jeszcze nie chciała u- 
chodzić za pannę na wydaniu, więc prelensye 
wszelakiego rodzaju były jej obce. Chciałaby jak 
najdłużej przeciągnąć ten miły jej spokój, ale 
ośmnasty rok trwa tylko dwanaście miesięcy, a 


kom śpieszno już wydać eórki i patrzą z upodo- 
baniem. gdy młodzież im asystuje. 


Tak było i tego wieczoru. Hr. Lelo nie od- 
stępował Teci ani na chwilę: nawet, gdy spiewała, 
stał tuż obok niej. To się podobało pani Krasno- 
dolskiej, gdyż Leio był co się zowie partyą: 
piękne nazwisko, bardzo majętny i przysiojny, 
był przez wszystkie matki, mające córki na wy- 
daniu, pożądany. 

Nazajutrz po odjeździe panów, pani Krasno 
polska zapytała Tecię: 


— Jakże ci się podobał hr. Lelo ? | 


Pan Wilamowski ojciec byłby się ucieszył, 
gdyby był słyszał to orzeczenie pupilki, gdyż 
cały wieczór był jak na szpilkach. Widząc za- 
jęcie się Lela mówił do żony pełen niepokoju: 

— Ten młokos porwie 4 przed nosa Ludo- 
mirowi tę małą — a matka, uważałaś, była 
jakby wniebowzięta; omota dziewczynę swymi 
poglądami egzaltowanymi 1 wyd" ją. 

— Nie — odparła pani Florencya — nie 
znasz widać jeszcze Hufrozyny tak, jak ja — 
ona na córkę nie będzie wpływać, chyba że bę- 
dzie widzieć kiełkującą miłość w sercu swego 
dziecka. Ale czyżby ten Lelo mógł się tak bar- 
dzo podobać ? 

-- Co się właściwie młodym panaom po- 
doba, to trudno odgadnąć. Byle tylko nie był 
śmieszny, jak na przykład ten Plaś — o tego 
można być spokojnym, że Teci nie zawróci gło- 
wy. Czasem człowiek całkiem brzydki może się 
podobać, jeśli ma cechę niepospolifęści, wyższo 
ści duchowej. Ale ja w tym Lelu nie nie widzę 
znamiennego — mówił ran Wiłamowski. 

Nie chcę cię łudzić, an! sama mieć na- 


mnie Teciu „Pójdę ja w lasy* i zaczął akompa- 
niować, zaraz zaśpiewała. 

— To jeszcze nic nie znaczy, oni sobie 
czasem mówią „ty“, Jak mikt na nich nie zwraca 
uwagi. Słyszałem, jak śpiewała tę melodyę, ktorą 
i ja tak się zawsze zachwycam. Żeby to Ludo- 
mir zdobył serce tego dziewczęcia, Bogu bym 
dziękował, ale miasto, karnawał dużo ma powa- 
bów. Ona jeszcze sama nie wie, w jakie sidła 
wpaść może bezwiednie. 


* * 
= 


Następnej niedzieli znowu powtórzyła się 
wizyta hrabiego Lela. To ma się rozumieć dało 
do myślenia wszystkim — najmniej Teci, która 
w tem nic nadzwyczajnego nie widziała, że ktoś 
mógł sobie upodobać tak uroczą miejscowość, 
jak Topole. 

Państwo Henrykowie nie zajmowali się rów- 


żej pozostać w Topołach, skoro i Tecia tego 
pragnęła. Wszystkie te wiejskie rozrywki, swo- 
boda, te wybryki przeciw etykiecie, podobały się 
młodej panience. 

Pewnego dnia posłyszała, że Ludomirowi 
dano znać, Że na Wiśle pokazują się kurki wo- 
dne w odlocie do cieplejszego klimatu. Ludomir 
miał znajomego rybaka, który zawsze przycho- 
dził z  takiemi 
myśliwych. 

ń — No to zatrzymajcie dla mnie łódź, Mar- 
cinie, przyjadę na rybaki około 10 z rana. 

Tecia napierała się uporczywie jechać z Lu- 


wiadomościami, 


żdej chwili pobytu na wsi, bo urlop nie długo 
interesującemi 


domirem : tyle razy już z nim „łynęła łodzią bę- | 


dąc dzieckiem i nadewszystko lubiła ten rodzaj 
wycieczki. Pobiegła tedy do matki prosić o po- 
zwolenie. 


RÓ © 


| nież takiemi przypuszczeniami, czy się kto o ko- , 


| go myśli starać lub nie. Byli wyłącznie sobą 
zajęci, urządzali spacery, a nawet dłuższe i dal- 
|sze wycieczki we dwoje; chcieli korzystac z ka- 
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między córką znanego miliardera miss Nancy 
Carnegie a jej nauczycielem jazdy konnej, — gdy 
znów kroniki londyńskie podają nową „sensacyę*. 
Oto jedyna, już pełnoletnia córka bardzo boga- 
tego właściciela dóbr i milionera Edwarda of 
Baldock wyszła wbrew woli rodziców i wszyst- 
kich krewnych za „chauffeura* jej ojca, Cyryla 
Bishop. Ślub musiał się odbyć literalnie przy 
asystencyi policyi, gdyż rodzina nie kryła się z 
tem, że gotową jest nawet gwałtem przeszkodzić 
owemu związkowi. Jednakowoż policya nie miała 
tam nic do czynienia; ceremonia odbyła się 
szybko i bez żadnej przeszkody. Ojca panny 
młodej zastępował jej zastępca prawny. 
| Już to na osobliwościach Londynowi nigdy 
nie zbywa. Któżby uwierzył, że żebrak może 
mieć kamerdynera własnego? A jednak był taki 
człowiek w Londynie. Oto niedawno wspomniany 
pokojowiec zaskarżył przed tutejszym trybunałem 
swego pana, iż go nagle i niesłusznie odprawił, 
nie zapłaciwszy mu wynagrodzenia tygodniowe- 
go, w kwocie 40 koron. Żebrak (albo, gdy kto 
chce, chlebodawca) był kaleką bez rąk. Usługa 
jego pokojowca polegała na tem, że ten co rana 
go golił i — co oskarzyciel ku zdumieniu sędziego 
wyznał — trzy razy na dzień czyścił mu zęby... 
Gdy mowa o oscbliwościach, wspomnę 
jeszcze o jednej. Przed trybunałem stawał pe- 
wien człowiek, oskarzony o kradzież psa, którego 
to psa nabył na wystawie za 600 koron. Gdy 
złodzieja zapytano, co zrobił z psem, odpowie- 
dział, że go zgotował wraz z innymi psami. 
Czynił to w tym celu, aby uzyskać psi tłuszcz. 
Od wielu lat wyrabia on z takiego tłuszczu 
maść, którą sprzedaje w słoikach po 20i 75 
| halerzy. Ma to być bardzo skuteczny środek 


przeciw reumatyzmowi. 

Komu znanem jest z blizka tutejsze Życie 
towarzyskie, pamiętać musi rozgłośny dom lady 
Jeune, w którym przez długie lata zbierał się 
bardzo licznie londyński i zamiejscowy świat 
fashionable. Hrabina, po śmierci ukochanego syna, 
który poległ w Transvaalu, usunęła się w zaci- 


sze wiejskie. Mimo tego jednak interesuje się 
z dała życiem londyńskiem. Sir Arthur Lawrence 
miał z nią interesującą rozmowę na temat 
owego życia. Na pytanie, czy obraz angielskiego 
towarzystwa uległ w ciągu ostatnich 30 lat wiel- 
kim zmianom, odpowiedziała: 

Nie inaczej, Oto np., gdy kto w owych cza- 
such nie miał znacznych dochodów, nie trzymał 
własnego powozu. Panie nie łożyły takich olbrzy: 
mich sum na toalety. Mniej było strojów, ale te 
nieliczne, które się miało, kosztowały więcej, niż 
teraźniejsze, lecz były znacznie staranniej wyko- 
nane. W strojach i jedzeniu było w latach siedm- 
dziesiątych więcej skromności, niż teraz. Sal ja- 
dalnych nie przemieniano wówczas w ogrody i 
nie było takiego przepychu i zbytku w zastawie. 

Mniej było u nas sztywności i suchego ceremo- 

niału, a więcej szczerości, swobody i naturalno- 

ści. Swojsko jakoś było dawniej w salonach lon- 
dyńskich. 
Dziś mniej się zważa na firmę, dom, ród; o 
) wszystkiem decyduje złoto. Kto bardziej może 
niem imponować, ten ma ułatwiony przystęp do 
sfer wysokich, wyższych i najwyższych. Bogaci 
Amerykanie i ci, którzy w Afryce dorobili się 
milionów, nadają ton naszemu Życiu towarzyskie- 
ji mu. Nie przyszło im to z początku łatwo i nie- 
mało musieli wysypać złota, zanim ten i ów 
zdołał przekroczyć progi starych gniazd szla- 
checkich. Dziś idzie się tam, gdzie się można 
najlepiej bawić. Naturalnie, że najbogatszych lu. 
dzi stać na największe urozmaicenie zabaw, na 
największy przepych na zebraniach towarzyskich. 

Dziś w salonach wielkopańskich więcej 
" widzi się aktorek i spiewaczek, niż w pałacach 
miliarderów, w Nowym Jorku. Znam Ameryka- 
nów, którzy podczas pierwszych odwiedzin w 
Anglii zdumiewali się na widok aktorek w sfe- 
rach fashionables. Za życia królowej Wiktoryi 
Żadna aktorka nie miała przystępu do dworu 
i do domów. z dworem blizkie mających stosunki. 
Zaledwie parę razy najgłośniejsze aktorki brały 
udział w t. zw. gardenparty w Buckingham. 
Dopiero tymi czasy wielka miłośniczka teatru, 
księżna Henry of Battenberg, ułatwiła aktorkom 
przystęp do dworu i salonów magnackich. 

Zmiana jest także i w tem, że dziś kobiety 
odgrywają wielką rolę w angielskiem Życiu du- 
chowem j społecznem. Dawniej sławni artyści, 
uczeni, poeci itd. bywali w sferach wyższych, 
ale bez żon. Dziś i żony otrzymują zaproszenia, 
a także rozmaite, emancypowane „działaczki“ 
widuje się teraz w salonach londyńskich. O ile 
wiem, nie inaczej rzecz się ma i 
miastach na kontynencie. 


Jan Wołożyński. 


Tow. wzaj. ubezpieczeń 
urzędników prywatnych 


Lwów 1! maja. 


Obrady delegatów Tow. wzaj. ubezp. urzę- 
dników prywatnych zakonczyły się wczoraj po 
południu. Do wydziału centrałnego weszli jako 
członkowie pp. Cbmurowicz St., Cybulski J., dr. 
= Dobiecki St., (Gostyński St., Koeppel K., Lewicki 
B., Popławski T., Sokołowski St., dr. Szymański 
H, Szymberski K., Trojan J. i dr. Zgórski K. 
Wybrano nadto kowmisyę rewizyjną, sąd polubo- 
wny i komisyę statutową. 

Po zakończeniu wyborów uchwalono szereg 
zasiłków dla członków, wdów i sierót po człon- 
kach, kilka posagow ı stypendyów. W dalszym 
ciągu załatwiono kilka spraw administracyjnych ; 
postanowiono dalej założyć z początkiem nowego 
roku szkolnego bursę dla uczniów, dzieci urzę 
dników prywatnych. 

Po przyjęciu preliminarza budżetu na rok 
nast i odpowiedzi p. Bala na interpelacye, zam- 
knął prezes tow. Zdzisław hr. Tarnowski obrady. 


Kronika. 


Iamoów, dnia 11 maja 1905. 
H zliendarzyk. 


W piątek 12 maja Pankracego. 
Dewiat Muoz. -- Kal. słow. Wszemiła. 

Wschód słońca 431, zachód 7'22. 

W sobotę 13 maja Serwacego. — Gr. kat. Ja- 
kowa Ap. — Kal. słow. Cichosława. 

schód słońca 430, zachód 7 24. 

W niedzielę 14 maja W. Bonifacego. — Gr. kat. 
N. 2 po W. H. 2. — Kal. słow. Myślimira. 

Wschód słońca 429, zachód 7.25. 


— (r. kat. 


70-ta rocznica urodzin ks. Lobkowitza 
Wiener Ztg. ogłasza odręczne pismo cesarza do 
marszałka Czech, ks. Lobkowitza. Cesarz składa 
marszałkowi z powodu 70 rocznicy jego urodziu w 
serdecznych słowach gratulacye i wyreża uznanie za 
wielkie 1 długolesnie zasługi w prowadzeniu sejmu 
i adtninistracy! autonomicznej, przyczem wyraża na- 
dzieję, że doświadczony jego współudział przyczyni 
się do tego, by w królestwie Czech zapanowała zgo- 
da i porozumienie między obu szczepami, dające 
pierwszą rękojmię pomyślności i rozwoju Kraju; w 
końcu za”iera odrę zne pismo nadanie „ks. Lobko- 
witzowi wielkiej wstęgi urderu Szczepana. 


— 


w wielkich 


Mianowania 1 przeniesienia w sądach. 
Kierownik ministerstwa sprawiedliwości mianował 
radcami sądowymi sekretarzy: Bazylego Malarkiewi- 
cza w Mościskach i Władysława Donichta we Lwo- 
wie dla Sambora a Józefa Zborowskiego w Lisku 
dla Brzeżan; przeniósł sekretarzy sądowych Alóksan- 
dra Roałuckiego z Radziechowa do Różniatowa, Jó- 
zefa Drzymalika z Bóżniatowa do Lwowa; miano- 
wał sekretarzami sądowymi zastępców prokuratora 
państwa Kazimierza Watraszyńskiego w Sanoku dla 
Złoczowa i Michała Drohomireckiego w Kołomyi, 
adjnnktów Jana Sosenkę w Kozowej dla Radziecho- 
wa, Jana Porembalskiego w Starej Soli dla Liska, 
Samuela Nebenzahla w Brodach dla [rembowli, dra 
Henryka Danknera w Nadwórnej dla Obertyna, dra 
Fryder. Rosenfelda w Tarnopolu dla Rohatyna, Ka- 
zimierza Prankowskiego w Mościskach ; przeniósł 
zastępcę prokuratora państwa dr. Alojzego Summer- 
Brasona z Rzeszowa do Krakowa; mianował adjun- 
kta dra Bronisława Markiewicza z Bochni zastępcą 
prokuratora państwa w Rzeszowie, sekretarzami są- 
dowymi adjunktów ; dra Zygmunta Spindłera w Gor 
licach dla Dębicy i Edmunda Gebauera w Makowie 
dla Łańcuta. 


Z kolei państwowych. Kierownik mini- 
sterstwa kolei udzielił inspektorowi Maryanowi Ku- 
czyńskiemu przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku, tytułu starszego inspektora. 

Następnie zamianowało ministerstwo komisarzy 
maszyn: Edwarda Raucha zastępcą naczelnika ogrze- 
walni w Móhrisch-Schónberg i Alfreda Plechawskie- 
go zastępcą naczelnika warsztatów we Lwowie. Da- 
lej zamianowani zostali starsi komisarze budownie= 
twa: Leon Borecki zastępcą naczelnika I sekcyi kon- 
serwacyi w Kołomyi, a Stanisław Sojka, naczelni- 
kiem sekcyi w Nowym Saczu. 

Dalej przeuiesieni zostali z kierownictwa budo- 
wy kolei we Lwowie: komisarz budownictwa Tad. 
Kobylański i adjunkt Ottokar Jiesinszky do okręgu 
dyrekcyi krakowskiej; starszy komisarz budownictwa 
Marek Schmosch, rewident Maryan Zabłocki i asy- 
steut budownictwa Romuald Nazarewicz, do okręgu 
dyrekcyi lwowskiej. 

Nakoniec przeniesiono starszego komisarza ma- 
szyn Kazimierza Pająka Nowego Sącza do dyrek- 
cyi w Krakowie. 


Z poezty. Ministerstwo handlu przeniosło 
starszych zarządców poczt. A. Baumgardtena z Kra- 
kowa do Jarosławia a L. Korytowskiego z Sambora 
do Krakowa 
F. Bayer 
Rawy ruskiej. 


Awans m:jowy w armii. Porucznikami 
rachunkowymi zamianowani M. Likicie 3 p. trenu, 
A. Krepper 30 bat. strzelec., A. Schmidt 83 pp. F. 
Kitka 89 pp., W. Noel 30 p. art. dyw., 
gel 29 p. art. dyw., J, baron Tkalcsevich 9 bat. 
pion., F. Kócher 1l bat. pion. Podporucznikami ra- 
ohunkowymi zamianowani: I. Landesberg 9 pp., K 
Rosulek 8 p. art. fort, E, Lehmann 98 pp, 0. 
Schulz 90 pp., L. Holoubek 24 pp., A. Miczka 2 
pp. bośn. herceg. Porucznikiem rachunkowym A. 
Musil. 

Wojskowymi st, intendantami I kl: A. Kone- 
czny, A. Schubert, W. Forwanek, Tateudantami: K, 
Cerda, 
Schubert, F. Eckstein, J. Kesehmann. 

Wojskowym radcą rachunkowym K. Trek, 
przy intendanturze 10 korp. Wojskowymi inżyniera- 
mi budownictwa: L. Bahrynowski, K. Beichl. 


mianowany został asysteutem dla 


Kronika iwowska. 


-> Stanisława Niewiadomskiego odczyt o 
Chopinie w świetle najnowszych publikacyj. wygło- 
szony przed świętami Wielkanocnemi w Kole lite- 
rackc-artystycznem, wzbndził niezwykle silne zainte- 
resowanie. Prelegent, omówiwszy obszernie żywot 
znakomitego kompozytora, zapowiedział drugą połowę 
odezytu, obejmującą twórczość Fryderyka Chopina, 
w terminie późniejszym. I właśnie tę drugą prelekcyę 
wygłosi prof, Niewiadomski w „Kole* we wtorek 
16 bm. o g. 8 wieczorem. Odczyt ilustrować będzie 
muzyka, a do fortepianu zasiędą tak doskonali inter- 
pretatorzy dzieł Chopina, jak pp  Ottawowa, Sett- 
majerówna i p. Pollak. Członzom „Koła“ z uajbliż- 
szemi radzinami przysłnguje wstęp wolny, Goście, o 
ile wykażą się poleceniem wprowadzającego ich człon- 


ka „Koła“, płacą po 2 korony od osoby. Dochód 
przeznaczył wydział „Koła“ na fundusz pomnika 
Chopina. 


+ Związek rolniczy. W poniedziałek dnia 
15 bm. o 8 wieczo.em odbędzie się w sali hotelu 
francuskiego zebranie Związku rolniczego. Zebranie 
zagają: p. prof. J. Pomorski i p. dyrektor T, Adam- 
ski na temat: „Dotychczasowa działalność rolnicza 
Towarzystwa kółek rolniczych i jej przyszłe kie- 
runki“. 

-+ Sezonowe pociągi lokalne. Dyrekeya ko- 
lei podaje do wiadomości, że od 14 b. m, do 10 
września będą kursowały między Lwowem i Brzu- 
chowicami, Lwowem i Janowei, oraz między Lwo- 
wem i Lubieniem wielkim, oprócz dotychczasowych 
pociągów osobowych, ponadto sezonowe pociągi lo- 


' kalne, wymienione w rozkładach jazdy. Pociąg lokal- 


ny nr. 2118, który miał kursować z Lubienia do 
Lwowa i byłjuż ogłoszony, będzie zastąpiony pocią- 
giem lokalnym ur. 2120, kursującym również tylko 
w niedziele i rz. kat. święta « następującym po- 
rządkiem jazdy: Lnbień odjazd 11 godz. 04 minut 
w nocy. Lwów przyjazd 11 g. 52 m. w nocy, 


+- Przypadek wąglika, Do szpitala żydow- 
skiego przyprowadzono wezoraj chorego 7-letniego 


' chłopca Taubelesa, syna”krawca, zamieszkałego przy 


onl 


Kazimierzowskiej 2  Stwierdziwszy u chorego 
wąglik, dokonał dyrektor szpitala dr. Mchrer na- 
tychmiast operacyi. Stan chorego niebezpieczny. W do- 
mu, w którym chory mieszka, znajduje się skład 
skór i zachodzi przypuszczenie, że tą drogą zakaże- 
nie nastąpiło. 

+ Rozprawa prasowa. Wczoraj odbyła się w 
sądzie karnym rozprawa przeciw p. Pełechowi, odp. 


! redaktorowi Hałyczanina i Ruskiego słowa, oskarżo- 


U 


nemu przez ks. Baczyńskiego, gr. kat. proboszcza w 
Ropczycach o obrazę czci drukiem popełnioną ; p. 


| Pełech mianowicie umieścił w wymienionych pismach 


| korespondencye, 


wyrażające ujemuy sąd o działal- 
ności ks. Baczyńskiego. Na mocy werdyktu ławy 
przysięgłych został „. Pełech skazany na 3 tygodnie 
aresztu. 

= Z izby sądowej. (Podejrzana oszczędność.) 
Onegdaj rozpoczęła się nowa kadencya sądów przy- 
sięgłych. Pierwszą w niej więcej interesnjącą jest 
rozprawa, która się rozpoczęła dziś, z w której jako 
oskarżony staje przed ławą przysięgłych 20-letni 
młodzieniec, Maka Rosenbaum, rodem z Scharley w 
Księstwie Poznańskiem, urzędnik prywatny. oskarżo- 
ny o zbrodnię kradzieży. 

Maks Rosenbaum przybył — jak się dowia- 
dujemy z aktu oskarżenia ~- z końcem u. r. do 
Galicyi, do Rudy różanieckiej, jako delegat jednej z 
firm w Mysłowicach, która w tartaku R. Wahla i 
Spki w Rudzie zakupiła większą ilość desek ; Rosen- 
baum miał być obecnym przy wysyłce towaru, miał 
też prowadzić korespondencyę ve swoją firmą. Za- 
miast jednak doglądać wysyłki desek i kontrolować 
ją, Rosenbaum przesiadywał całymi dniami w kan- 
celaryi tartaku. Wabikiem, który tego sprytnego 
młodzieńca ciągnął do tej Kancelaryi, była kasa 
podręczna tartaku, umieszczona w szufiadzie stolika, 
Rosenbaum nie tracił leć czasu i starał sie wyka 
rzystać każdą chwile, którą spedzał samotnie w kau- 


A. Pfiie-* 


| 


| szą gotówkę, 


| 


| 


A. Umlauf, W. Rost. Podintendantani: R. 4 
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celaryi, to też już z końcem stycznia b. r. stwierdził 
p. Schlüssel, urzędnik firmy R, Wahla, brak około 
400 kor. gotówki w kasie. Wnet potem zuiknęło 
Schlńsslowi z pularesu, zostawionego w kasie 5 
banknotów po 20 kor, a w połowie lutego braki 
doszły łącznie do 850 kor. Ponieważ w  kancelaryi 
przebywał przeważnie Rosenbaum, przeto podejrzenie 
o zeskamotowanie tych pieniędzy padło przedewszyst- 
kiem na niego. Ostrożny jednak Schlüssel nie chciał 
się ograniczyć na domysłach a uzyskać bardziej na- 
macałne dowody winy. W tym celu urządził w po- 
rozumieniu z drugim urzędnikiem dwukrotną próbę, 
zostawiał mianowicie w kasie pewną dokładnie obli- 
czoną ilość gotówki, wychodził z kancelaryi na czas 
jakiś, a przekonawszy się dowodnie, że przez cały 
czas Rosenbaum stamtąd nie wychodził, oraz że nikt 
tam nie wchodził, powracał, wysyłał Rosenbauma 
do tartaku i przeprowadzał obliczenie. Obie próby 
dały rezultat dodatni, bo stwierdziły, że część go- 
tówki w tym czasie z kasy zabrano. Wówczas oczy- 
wiście trudno było wątpić o winie Rosenbauma, od- 
dano więc sprawę żandarmeryi, która przeprowadziła 
rewizyę w mieszkaniu Rosenbauma, Gotówki wprawdzie 
u niego nie znaleziono, ale znaleziono książeczkę 
oszczędności tow. zaliczk. w Jarosławiu, na którą R. 
włożył w styczniu i lutym dwukrotnie po 300 kor. 
Wypytywany o pochodzenie tych „zaoszczędzonych* 
pieniędzy, Rosenpaum odpowiedział, że dostał je 
częściowo od rodziny, częściowo od swej firmy tytu- 
łem zaliczki, podał też, że zastawił przed przyjazdem 
do Galicyi kilka przedmiotów i przywiózł stąd zna- 
czniejszą gotówkę. Ponieważ tłómaczenie to było i 
niewiarygodne i nie zostało dalszymi wynikami do- 
chodzeń potwierdzone, przeto uwięzionego Rosen- 
bauma odstawiono do Lwowa, gdzie prokuratorya 
wygotowała przeciw niemu akt oskarżenia, 


Rozprawę dzisiejszą prowadzi radca Wierzbicki, 


oskarza zast. prok. dr. Zagórski, broni adw. dr, 
Dwernicki. Oskarzony, chłopak wcale szykowny 
i przystojny, mówi żle po polsku i pomaga sobie 


językiem niemieckim. Tłómaczy się podobnie jak w 
śledztwie, że przybywszy da Gralicyi miał znaczniej- 
że dostał następnie od matki, ojca 
i brata rozmaite kwoty, gdy zaś życie kosztowało 
go niewiele, mógł kilkaset Koron odłożyć. Zeznania 
te nie znajdują wiary, stwierdzono bowiem, że 
oskarzony miał znaczniejsze dłngi, że zastawił kilka 
przedmiotów, za co opłacał wysokie procenta — 
trudno więc zrozumieć, by w tych warunkach można 
było coś zaoszczędzić. 

( Rozprawa potrwa jeden dzień ; wyrok zapadnie 
wieczorem. 


=- Samobójstwa. W stawie Pełczyńskim uto- 


pił się wczoraj ©0-ietni C. Menkes właściciel 
dorożek; cierpiał on od dawna na manię samo- 
bójczą. 


Wczoraj popołudniu skoczyła w zamiarze sa- 
mobójczym z okna miejsca ustępowego w szkole im. 
Maryi Magdaleny, uczenica tej szkoły Marya D. 
Dziecko złamało sobie rękę i nogę, a nadto odniosło 
wstrząśnienie mózgu. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
była obawa przed karą w domu Pogotowie stacyi 
ratnnkowej odwiozło nieszczęśliwą do szpitala powsze- 
chnego w stanie beznadziejnym. 


Maj. 
Słońce zaczęło świecić pod kątem, wskazanym 
przez panów astronomów, na ulicach obdarte chło- 


| paki i brudne Żydziaki zastępują drogę przechodniom, 


ofiarowując na sprzedaź kwiaty, które zginęły u ogro- 
dów, miasto w mgle kurzu, której z flegmą turecką 
przygląda się sławetny magistrat, gospodynie pod- 
miejskie przynoszą na targ majowe masło żółte, za- 
barwione marchwią a- zaprawione margaryną, w 
witrynach sklepów owocowych młode kartofie zeszło- 
roczne i anemiczne czereśnie z południa, 

Przyszedł maj, miesiąc słowików. 

— Mężu, czy pójdziemy na spacer do parku 
stryjskiego ? 

Włożyłem na głowę perukę odświętna i rzekłew 
z ugrzecznieniem : 

— Służę ci duszko. 

Pani, zamiast pochwalić moją gotowość, dą- 
su się. 

— Przed dwudziestu laty nie byłeś taki skłon- 
ny do spaceru, 

— Nie byłem skłonny ? 

— Mówiłeś ini szeptem: wolałbym ostać z to- 
ba w domu. 

— A nie pamiętasz, dlaczego to wolałem 
stać w domu ? 

Pani przygryza usta a potem wybucha: 

— Ponieważ wolałeś obcałowywać mi ręce... 

— Coś sobie przypominam. 

— Wolałeś klęczeć przedemną i... 

— 12 
.. czytać Słowackiego „W Szwajcaryi*, 
— Słowacki był wówczas w modzie; teraz w 


Z0- 


| modzie jest Wyspiański, 


. mówiłeś do mnie Amo moja... 

— Ależ tak nazywa się sławna klacz ze sta- 
dniny na Woli, Za takie nazwanie byłabyś mi oczy 
wydrapała. 

— Głupiś. To było poetyczne. Dawniej byłeś 
poetyczny i to mnie skłoniło do porzucenia budowni- 
czego, który łkał u nóg moich, a dziś jeździ po- 
WOZEIR, 

— Jaki mi powóz. W jednego konia... 

— A ty nie masz żadnego ! 

To mi odebrało pewność siebie. Budowniczy, 
odrzucony przez woją żonę, jeżdzi powozem, co 
prawda jednokonnym, ale ja nie mam żadnego. 

Tymczaseia maj wyprawia cuda na Świecie, 
Każde drzewko, każda roślinka zieleni się i kwieoi, 
każde ptaszę w zalotach, kurz na ulicach wzbija się 
pod drugie piętro, sławetny magistrat myśli już o 
ankiecie 

Zona popatrzyła na mnie tak, aż mi się zimno 
zrobiło. 

— Więc idziewy do parku stryjskiego ? 

O maju! 

— ldę, idę. 

Poszliśmy. 

Ulicami, w towarzystwie żon z dobrą pamię- 
cią. dążyło do parku wielu  podobuych mnie 
mężów. 

O maju! 


Kronika krajowa. 


Zjazd uezniów szkoły rolniczej w Czer- 
nichowie, którzy ukończyli ją w latach 1894 i 
1895 odbędzie się w czerwcu w Krakowie. Bliż- 
szych wiadomości udziela p. Józef Jarzymowski, 
Chłopczyce p. Koniuszki siemianiowskie i p. Żygm, 
Kulczyński, Kraków, ul. Floryańska. 


Pożary. Jak nam z Krakowa telefonują, dzi- 
siejszej nocy o godz 1/3 wybuchł pożar w fabryce 
szpagatu w Podgórzu na Zabłociu, należącej do Ban- 
ku hipotecznego. Fabryka cała się spaliła, Szkoda 
wynosi pół miliona kor.; była ubezpieczona. 200 
robotników jest pozbawionych chleba ; siedzą oni na- 
około fabryki bez zajęcia. Spaliły się: kotłownia, 
hala maszyn, parowa przędzalnia, hala do czyszcze- 
nia lnu. 

We wtorek o godz. 10 przedpołudniem wybuchł 
w Tarnowie pożar magazynów kolejowych sekcyjnych, 
położonych w pobliżu koszar konduktorskich. Przy 
silnym wietrze ogień przeniósł się na składy bu- 
dowiane, położone w pobliżu stacyi osobowej, tak, że 
powstało groźne niebezpieczeństwo. Energicznym sta- 
raniom wszystkich 
udało się pożar ograniczyć do trzech wielkich kom- 


straży pożarnych w Tarnowie | 


pleksów budynków. Do zupełnego ugaszenia pożaru 
dopomógł ulewny deszcz. 


. Kronika powszechna. 
$ Pożar Chęcin. W nocy na 8 bm. ogromny 
pożar zniszczył w Chęcinach 234 zabudowań, stano- 
wiących 108 oddzielnych numerów hipotecznych, 
przeważnie murowanych, gontem krytych, Tylko 3 
należały do chrześcjan, 500 osób pozostało bez chle- 
ba i dachu. 

Chęciny, miasteczko w powiecie kieleckim, leży 
o 14 wiorst od Kiele, przy szosie do Jędrzejowa. 
Posiada kościół starożytny, magistrat, sąd pokoju, 
więzienie karne, szkołę miejską 1 rzemieślniczą nie- 
dzielną, dom przytułku dla starców i kalek, oraz 
przeszło 6000 mieszkańców. Dzieje Chęcin wiążą 
się ściśle z zamczyskiem, którego malownicze ruiny 
panują nad miasteczkiem. Zamek ten, zbudowany na 
szczycie skały marmurowej, sięga odległej staroży- 
tności. Był niegdyś bardzo obronny, to też do niego 
w r. 1818 Władysław Łokietek schował skarby ko- 
ronne i tam też w r. 1331 zwołał pierwsze wiece, 
czyli sejm, który był pierwszym walnym zjazdem 
wszystkich ziem mało. i wielkopolskich. Teraźniejsze 
Chęciny zaczynają swój wzrost dopiero od Kazimie- 
rza Wielkiego. Wznosiły się i upadały kilkakrotnie, 
bądź przez pożary, bądź przez najazdy nieprzyjaciel- 
skie, Byt mieszkańców wiązał się z kopalniami, 
które eksploatowano już od XV wieku. Najpierw 
stanowiły one własność królewską. Kopano w nich 
malachity, lazury, srebro, miedź i ołów. Obecnie 
jednak pozostały tylko pokłady marmuru, zresztą 
bardzo bogate, ale nieodpowiednio eksploatowane, 
Zaczęto je wydobywać w XVII w. Z marmuru chę- 
cińskiego zrobiona była pierwsza kolumna pomnika 
Zygmunta III w Warszawie, na pamiątkę czego 
góra, z której marmur ten wzięto, otrzymała miano 
Zygmuntowskiej. 

$ Znęcanie się żołdactwa i czynowników. 
Z Warszawy donoszą do N. Ref. D. 7 bm. patrol 
zastrzelił na ulicy Rosyanina Czernyszewa, byłego 
kapitana, dziś pracownika kolei. Zastrzelono go ża to, 
iż do jednego z żołnierzy z patrolu coś żartobliwego 
przemówił. Na Pradze w Warszawie dopuszczają się 
kozacy w biały dzień najhaniebniejszych aktów gwuł- 
tu i grabieży. Onegdaj przechodzącą niedaleko koszar 
koło plantn Kobietę shańbili kozacy. Nazajntrz tej 
samej zbrodni dopuścili się na żonie przechodnia, 
któremu ją odbili. Innym razem zabrali oficerowie 
kozaccy samowolnie dorożkę z postoju przed mieszka- 
niem jej właściciela, odpędziwszy batami pilnującego 
koni chłopaka. Wyjechawszy nią, wrócili po czterech 
dopiero godzinach, a gdy wskutek skargi właścicięja 
wniesionej do pułkownika, musieli mu zapłacić 10 
rubli, zagrozili mu następnie śmiercią, jeśli tych pie- 
niędzy nie wróci. Onegdaj znowu na idącego tam- 
tędy ku Pełcowiźnie przechodnia napadł patrol i pod 
pozorem zrewidowania ograbił go z 6-ciu rubli, wo- 
bec świadka, Rosyanina Krawcowa, który nazajutrz 
wraz 4 poszkodowanym udał się ze skargą do pułku 
w koszarach. Oficerowie kazali niby wyprowadzić im 
do rozpoznania kozaków (niezawodnie tych dwóch 
z patroli nie wprowadzono) a gdy poszkodowany nie 
mógł ich poznać, oddalono go z naigrawaniem. 

W Kijowie znowu znęcał się nad więźniami 
(przeważnie politycznymi) naczelnik więzienia Malickij 
a gdy więźniowie w obronie swej urządzili strajk 
głodowy, począł Malickij zwiedzać cel: więzienne, 
dokonywał rewizyj i jeszcze dotkliwiej znęcał się nad 
aresztowanymi. Opornych wiązano, bito a nawet pała- 
szami rąbano. i 

$ W Petersburgu, jak donosi Zapad. Gol., 
projektowanem jest założenie polsko-rosyjskiego klubu 
literacko-artystyczuego. Stowarzyszenie to zająć się 
ma głównie popularyzowaniem utworów literackich i 
artystycznych obu narodów drogą urządzania odczy- 
tów, wystaw obrazów itd. 


§ Japońska para książęca we Włoszech. 
Z Neapolu donoszą nam 8 bm: Dziś z rana przy- 
byli tu z Yokohamy na parowcu „Prinz Heinrich“ 
krewni cesarza japońskiego, książę i księżua Arisu 
gawa, udający się do Berlina na ślub następcy tro- 
nu. Towarzyszy im liczny orszak i markiz Ito, syn 
sławnego ministra. Księstwo są młodzi, małego 
wzrostu, ubrani elegancko, po europejsku, W przy- 
stani powitał ich konzul niemiecki, Rekowski wraz 
z zastępcą i personalem konzulatu niemieckiego, oraz 
komendant arsenału, kontradmirał Cali. Po kilkugo- 
dzinnym wypoczynku w Grandhotelu księstwo Ari- 
Bugawa wybrali się w dalszą podróż do Rzymu. Ba- 
gaże ich, złożone z 10 wielkich skrzyń, wysłano 
wprost do Berlina. 

Tym samym parowcem 
grono oficerów 
Artura. 

$ Cesarz Wilhelm w roli kaznodzieji. Z mo- 
wy, którą cesarz Wilhelm wygłosił z okazyi zaprzy- 
siężenia nowozaciężnych marynarzy w Wilhelmshafen, 
podaje Evangelische Kirchenzeitung wai niejsze 
szczegóły. Mówiąc o zwycięstwach japońskich» rzekł 
cesarz Wilhem, że z tych zwycięstw narodu pogań- 
skiego nad chrześcijańskim nie można wysnuwać 
wniosku, jakoby Budda był wyższym od Chrystusa. 
Jeżeli Rosya ponosi klęski, to dzieje się to — zda- 
niem cesarza niemieckiego — % tej przyczyny, że 
chrześcijańskość Rosyi znajduje się w smutnym sta- 
nie, Japończycy zaś posiadają wiele cnót chrześci- 
jańskich. Dobry chrześcijanin, dobry żołnierz, Ale i 
w narodzie niemieckin — mówił cesarz Wilhelm — 
źle się dzieje z chrześcijaństwem, skutkiem czego 
cesarz wątpi, czy na wypadek wojny Niemcy mieliby 
prawo prosić Boga o zwycięstwo. Japończycy są to- 
kim biczem bożym, jak niegdyś Atyla lub Napoleon. 
Należy się starać, ażeby I nas — zakończył swą 
mowę władca niemiecki — Bóg nie ukarał takim 
biczem. 

$ Pamiętniki Hammersteina. W Berlinie 
na pułkach księgarskich pojawiły się pamiętniki nie- 
dawno zmarłego a znanego ze swej zaciętej niena- 
wiści do Polaków ministra Hammersteina, Pnblicz- 
ność przyjęła je zupełnie obojętnie, Jedynym cie- 
kawszym ustępem w książeczce są szczegóły, doty 
czące śmierci nieszczęśliwego króla bawarskiego 
ludwika II. Podług Hammersteina król nie popełnił 
samobójstwa, ani też nie został zgładzony ze Świata. 
Śmierć jego przypisać należy nieszczęśliwemu wy- 
padkowi podczas próby ucieczki, 

$ Parasolki w teatrze. Oto naju wszy pomysł 
aktorki amerykańskiej, panny Elsie de Wolfe, która, 
oprócz sztuki dramatycznej, uprawa z zamiłowaniem 
sztukę stroju, Wywodzi ona, że obecne światło 
elektryczne jest urodzie niewiesciej tak wrogie, iż 
najpiękniejsza kobieta uwydatnić należycie wdzięków 
swoich w takiem oświetlenin nie może. Zwłaszcza w 
teatrze, jeśli przytem, jak w Operze nowojorskiej, 0- 
bicie lóż jest ponsowe. Panna de Wolfe proponuje 
zatem, aby panie, w łożach siedzące, używały para 
solek takiej barwy, jaka najlepiej posłuży do podnie- 
sienia ich cery; zaleca w tym celu różowe lub żółte 
lecz dodaje, że każda z pań najlepiej wiedzieć po- 
winna, jaka barwa najkorzystniej na cerę jej oddziała. 
Parasolki mają być bardzo małe, tyle tylko, aby 
twarzom pań służyły za „abażur*, a zrobione być 
mogą z koronek, podbitych materyą danego koloru, 
przybrane kwiatami, z raczką zdobną w drogie ka- 
mienie. 


Ratunkn dla głodnych rodaków. 


przybyło 


z Japonii 
i żołnierzy rosyjskich 


z pod Portu 
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Z całego światła. 


Petersburg 11 maja. W okolicach koło gra- 
nie zachodnich, a także wewnątrz państwa, pojawiła 
się epidemia tężca karku. Także w Tyfisie wystą- 
piła ta choroba. W ostatnich dniach było w Ty- 
fisie 30 wypadków zasłabnięcia na tężec karku. 


Osiek 11 maja. Wczoraj mimo nawalnego 
deszczu zebrało się na ulicy około 4000 strajkują- 
cych, Wojsko rozprószyło zebranych i ścigało. Ucie- 
kający schronili się do poblizkiej wsi. Tymczasem 
jeden oddział policyi został odcięty a nm obrzucał 
go kamieniami. Oddział cofnął się na podwórze je- 
dnego z domów, gdy zaś tłum wtargnął na podwó- 
rze i raniono pewnego żandarma, oddział dał ognia, 
kładąc trupem 16-letniego robotnika. W mieście za- 
prowadzono stan wyjątkowy, ogłoszenia 
jednakże o tem jeszcze nie rozlepiono. CGłmachów 
publicznych strzeże policya, Piechotę wzmocniono ka- 
waleryą. 


, Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 10 maja 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce 4-113, Tarnopol ——.. Lwów 4 98. 
Skole —— Przemyśl ——. Jarosław -]-17-2. Tarnów 
——, Nowy Zagórz 4-120 Kraków --74. Praga 4-73 
Wiedeń -}-8'4. Semmering 4-132, Budapeszt -j-10'3 Ischl 
+72 Riva +84, Tryest 4-125 Celsyusza. 


Żołnierz z pod Mukdenu. 

Dowiedziawszy się, że przybył już do Lwowa 
nezestnik wojny na Dalekim Wschodzie, lwowianin, 
Roman Bojko, -- którego powrót wczoraj już zapo- 
wiadaliśmy — udałem się dziś w południe pod 
wskazany mi adres, aby go poznać i z ust własnych 
usłyszeć dzieje jego zajmujących przygód. 

Małego „bohatera* nie zastałem w domu; wy- 
szedł do ojca, który w sąsiedztwie zajęty był jakąś 
robotą cies.elską. Matka, poczciwa kobiecina, mówią- 
cą akcentem wybitnie mazurskim, dowiedziawszy się, 
w jakim celu przyszedłem, obiecała syna niezwło- 
cznie sprowadzić. Istotnie nie czekałem długo, bo w 
parę minut stanęła przedumną niepokażna figurka, 
w popielatym mundurze żołnierza rosyjskiego. 

Był to Roman Bojko, „kapral* armii rosyj- 
skiej, Chłopak młody, nizkiego wzrostu, o dziecięcym 
ale bardzo inteligentnym i sympatycznym wyrazie 
twarzy, powitał mnie uprzejmie wojskowym ukłonem 
i bardzo chętnie obiecał mi dać wszelkie żądane wy- 
jaśnienia. 

Udaliśmy się do ogrodu kamienicy, w której 
ojciec jego jest dozorcą i usiadłszy na ławce, oto- 
czeni mnóstwem dzieciaków ciekawych, poczęliśmy 
gawędzić. 

Wypytałem się go naprzód o lata jego dzie- 
ciństwa, Opowiedział mi więc, że urodził się we 
Lwowie w r. 1889, że chodził tn do szkoły im. 
Mickiewicza 1 Elżbiety a potem do wydziałowej im. 
Staszica, następnie zaś uczęszczał do gimnazyum 
niemieckiego. Nauka jednak nie zajmowała go zby- 
tnio, a że ciągnał go świat szeroki, o którym dość 
się nasłuchał i naczytał, rzucił dom i miasto ro- 
dzinne. Miał wtenczas lat niespełna piętnaście. Udał 
się naprzód do Krakowa, pojechał potem do Wiednia, 
do Budapesztu, Pragi, Berna. 

We wszystkich tych miastach przebywał krótko, 
zarabiając na Życie jako kelner. 2 Berna pojechał 
do Prus. Zatrzymał się krótko w Katowicach, gdzie 
poznał się z jakimś popem rosyjskim z Królestwa 
i ten wziął go ze sobą do osnowie. Tam znalazł 
zajęcie w fabryce żelaza jako pisarz w kantorze. 
Przebył na tej posadzie całe pół roku, Nasłuchawszy 
się w tym czasie mnóstwo historyi o toczącej się 
wojnie rosyjsko-japońskiej, nabrał ochoty przypatrze- 
nia się jej z blizka. To była jedyna pobudka tego 
jego kroku, zastrzegł się też bardzo energicznie 
przeciwko podejrzeniom, jakoby na wojnę poszedł 
pod wpływem szczególnych jakichś sympatyi dla 
Rosyan. 

Chcąc się dostać jak najrychlej na plac boju, 
udał się do Warszawy i tam zgłosił się jako ocho- 
taik w kancelaryi jenerał-gubernatora Czertkowa, 
Przyjęto go bez trudności i odesłano do Brześcia li- 
tewskiego, gdzie mobilizowano lazarety; jako bęwiem 
chłopaka młodego, dziecko prawie, przeznaczono go 
do tego rodzaju słnźby. Dostał się do oddziału nr. 
166, utworzonego prawie wyłącznie z Polaków i rue 
szył z tym oddziałem do Mukdenu. Po dwumiesięcz- 
nej prawie, bardzo ciężkiej, przykrej podróży, stanął 
w Mukdenie. Było to właśnie po klęsce Rosyan pod 
Liaojangien: i po oddaniu tego miasta w ręce zwy- 
cięskich Japończyków. Lazaret, z którym Bojko do 
Mukdenu przybył, umieszczony został w „ziemian- 
kach“, podziemnych norach, zimnych, ponurych, wil- 
gotaych. Droga męcząca i pobyt przez pierwsze dni 
w Mukdenie, wywarły też bardzo ujemne wrażenie 
na młodym ochotniku. Przyznał się, że kilkakrotnie 
w ukryciu płakał i narzekał na swą nędzę i opusz- 
czenie, tęsknił też serdecznie za swymi. Zdarzyło się 
jednak szczęśliwie, že małego ochotnika poznał 
porucznik wojska rosyjskiego, Sadowski, który ujęty 
amizerowanym wyglądem biedaka i poznawszy jego 
spryt, wziął go do swej kancelaryi na etapie muk- 
deńskim. Z ochotą porzucił Bojko służbę' lazaretową 
i z wielką gorliwością wziął się do swych nowyeh 
obowiązków. A nie były one wcale łatwe. 

Został bowiem przydzielony do oddziału wy- 
wiadowczego i uzbrojony w pałasz i rewolwer miał 
donosić swojemu przełożonemu o położeniu stanowisk 
japońskich., Nio była też ta służba bezpieczną, Raz 
też w czasie takiej wieczorne, wycieczki wywiadow- 
czej wpadł w rece straży japońskich. W niewoli 
było mu bardzo dobrze, obchodzono się « nim po 
ludzku, wikt otrzymywał lepszy bez porównania niż 
w wojsku rosyjskiem., Tęskno mu tylko było za swo- 
bodą, za wolnością, postanowił też przy najbliższej 
sposobności wyrwać sią z niewoli, 

Po trzech dniach udało mu się to w zupełno- 
ści, kosztem wprawdzie życia żołnierza japońskiego, 
który stał na straży, ale udało się, wrócił cało do 
swego oddziału, a w nagrodę za swój męski, dzielny 
krok został odzuaczony krzyżem św. Jerzego, Dydać 
zaś należy, że w czasie tym był już kapralem. I 
znowu pełnił tę samą, co dawniej słnżbę, a że na- 
brał doświadczenia, więc też pełnił ją bez ważniej- 
szych przygód. W ten sposób płynęły miesiące jeden 
po drugim. Japończycy posuwali się wciąż naprzód i 
doszli wreszcie do Mukdenu. Po ostatniej wielkiej 
klęsce, Rosyanie musieli opuścić i Mukden, W cza- 
sie ewakuacyi tego miasta dostał się Bojko po raz 
wtóry do niewoli japońskiej, lecz zaraz z drogi zdo- 
łał umknąć. Dopędziwszy swój oddział podążył z 
nim ku Tielinowi. W drodze otrzymał lekką ranę od 
kuli w lewą nogę, wnet jednak wrócił do zdrowia, 
Po krótkim pobycie w Tielinie Rosyanie — a z nimi 
i Bojko — cofnęli się do Charbina. Mając już woj- 
ny dość, napatrzywszy się do syta jej okropnościom, 
zaznawszy trudów i mąk, zaznawszy nawet niewoli, 
postanowił wrócić do domu. Otrzymał odpowiednie 
pozwolenie od swej przełożonej władzy, wyposażono 
go na drogę 100 rublami, które jednak w drodze 
zostały mu ukradzione i po 40-dniowej podróży sta» 
nął wczoraj we Lwowie. 

Co do zamiarów na przyszłość, o które go też 
zapytałem, to nie wie jeszcze sam, co ze sobą zrobi. 
Prawdopodobnie wróci do MRosyi, ale jnż nie na 
wojnę, lecz postara się o jakieś inne zajęcie — jako 
zaś uczestnik wojny, odznaczony nadto krzyżem św. 
Jerzego, znajdzie je łatwa >? 

Począłem się żegnać z sympatyczny, uprzej- 
mvm chłopakiem. 

— A niech pan kouiecznie napisze, że ja nię 


a 


z sympatyi dla Rosyi byłem na wojnie, bo te podejrze- 
nia bolą mnie bardzo. Nieprawdą też jest, co czyta- 
łem w Krakowie w jednym z dzienników, że wobec | 
Rosyan mam twierdzić, iż jestem Rosyaninem. Nigdy | 
1 nikomu tego nie mówiłem. | 
Obiecałem mu to solennie i niniejszem z zobo - 

wiązania mego się wywiazuję. (ćr.) | 

t 

|| 


Rich artystyczno-liftragti 


Testr krakowski. Komisya teatralna wczo- 
raj oświadczyła, że uchwalona przez radę stylizacya 
kontraktu dzierżawy *eatru o 6 tygodniowych urlo- 
pach artystów w sezonie letnim nie odpowiada sto- 
suukom teatralnym ; dalej uznała, że nowy kandydat | 
na dyrektora Aleksander Bandrowski posiada po- 
wzebne kwaliżkacve i warunki. Na dzisiejszeni wie- 
"zornem posiedzeiiu rady miejskiej sprawa ina się 
rozstrzygnąć, | 
* Komitet redakeyjny zbiorowej książki, któ- | 
ra pod tyt: „Słowem i czynem“ wydać zamierza ' 
Uzytełnia kobiet we Lwowie, przeznaczając dochód 
na cele filantropijne i narodowe, uprasza wszystkich 
autorów, którzy bądź otrzymali zaproszenia osobne, : 
bądź też z powodu braku adresów zaproszeń tych 
otrzymać nie mogli, aby zechcieli łaskawie nadesłać 
swe prace do 25 b. m. na ręce Anny Neumanowej ; 
Lwów, ulica Wrouowskich l. 11. Utwory swe ua- 
desłali dotychczas: Eliza Orzeszkowa, Adam Kre- 


* 


chowiecki, Deotywa, Chłędowski, Bełza itd. | 


* „Don Kichot“. Cała Hiszpania rozbrzmiewa 
uroczystościami z powodu trzechsetlecia „Don Ki- 
chota“. Dzieło to po raz pierwszy ukazało się w dru- 
ku w początkach maja 1605 r. Przyjęte pierwotnie 
chłodno, nie zrozumiane i nie odczute, doczekało się | 
ono później riebywałego rozgłosu. Literatura hiszpań- 
ska szczyci się uiem i podnosi je ponad wszystko 
inne, literatnra powszechna wcieliła je do ogólnego 
skarbca, w którym są dzieła geniuszu ludzkiego, wy- 
darte ciaśniejszym ojczyznom, a wciągnięte do in- 
wentarza kultury, stanowiącej własność wszystkich 
narodów i wszystkich ludów ziemi, W skarbcu tym 
„Don Kichot* przetrwał już trzy stulecia i przez te 
długie trzy wieki nic nie utracił ze swego blasku, 
ani o cal mie stał się mniejszym. Całe szeregi poko- 
leń pochylały się nad nim w zachwycie, ludzie z 
przed lat 300, 200, 150, tak samo, jak ludzie dzi- 
siejsi, obcują z szlachetnym hidalgiem z La Manczy, 
podziwiają wdzięk i łatwość inwencyi jego twórcy, 
uśmiechają się meluncholijnie, odnajdując w samych 
sobie nieśmiertelne pierwiastki duszy „błędnego ry- 
verza“, Satyra, wymierzona przeciw szlachcie hiszpań: 
akiej końca XVI i początków XVII wieku, okazała 
się satyrą, mającą moc trwania po wszystkie czasy. 
Dotknęła ona niezmiennych, stałych, naistotniejszych 
stron serca i myśli ludzkiej, wybiegającej po za ra- 
my powszednie, „walczącej z wiatrakami“ ciągłych, 
nieustannych złudzeń i osiągającej niejednokrotnie na 
drodze „szalonych zapędów* zdobycze wagi pierwszo- 
rzędnej, Udowodnienie tego było ideą zasadniczą 
„Don Kichota“. Odrzuciwszy na bok cały przepysz- 
nie bogaty aparat czasu i miejsca, całą sieć zdarzeń 
misternie splątanych, a świadczących o niepospolitej 
wyobrażni twórczej Cervantesa, cały element humoru, 
którym autor posługiwał się z niezwykłą umiejętno - 
ścią, ale którego szczere wybuchy nigdy nie były dła 
niego celem, ale zawsze i jedynie tylko środkiem, 
spostrzeżemy, że z tego chaosu wyłania się myśl ja- 
sna, promienna, czysta, idea wiecznotrwała; że uwy- 
puklony tam został odwieczny stosnnek trzeźwego, 
praktycznego rozumu „zjadaczów chleba“ do „błędne- 
go rycerstwa* ideologów i marzycieli, których dusze 
nie znają spokoju, a wydzierają się ustawicznie ku 
temu, 60 jest za górami, marząc o sposobach wyba- 
wienia od czasów zaklętej księżniczki Mikomikonu. 
Historya stara, jak świat i cokolwiekbyśmy robili 
dla ostatecznego zabicia „niezdrowego* marzyciel- 
stwa i jakkolwiek chcielibyśmy ściągnąć ideę z pod 
obłoków i przywiązać ją do ziemi, zawsze znajdą, 
bo muszą znaleść się tacy, którzy pójdą za nią w 
przestrzeń i „z oczyma na gwiazdy obróconemi* bę- 
dą się potykali na ziemi. 
uie ulegająca zaprzeczeniu, uwydatniona w dziele 
wielkiego geniuszu, dziełn temu daje moe przejścia 
w nieśmiertelność, Cervantes, po życiu  nieszezęśli- 
wem, pełnem trudu, ubóstwa i choroby, dawno spo- 
czął w grobie, ale od jego mogiły zrywa się pieśń 
i szumi w duszach ludzkich nie umierającą nigdy 
melodyą, 


mepertuar iwowskiego teatru miejskiego. 
piątek „Ponad siły“ Bjoernstjerne-Bjoernsona. 


I oto właśnie ta prawda, | 


zmiany ordynacyi krajowej, nie będzie obstawał 
przy bezzwłocznem załatwieniu tych przedłożeń, 


to sesya sejmowę ukończy się w pierwszych 
dniach czerwca. Jeżeli zaś miałaby się rozpocząć 
nad temi przedłożeniami dyskusya, to sesya sej- 
mowa potrwałaby do drugiej połowy czerwca. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Pesiedzenie śr dowe. 


Wiedeń 11 maja. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad 


jtaryfącłowąuchwalono pierwszą 


część taryfy iustawycelnej bez 
zmiany. 

Przyjęto też wniosek p. Gara- 
picha w sprawie importu bydła rosyjskiego 
i bałkańskiego. 

Na końcu posiedzenia p. Byk wniósł inter- 
pelacyę przeciw uchwale wiedeńskiej rady miej- 
skiej, zabraniającej rytualnego żydowskiego rze- 
zania bydła. 

Następne posiedzenie dziś. 


Posiedzenie czwartkowe. 

Wiedeń 11 maja. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia izby posłów prezydent hr. Vetter 
poświęcił wspomnienie pośmiertne zmarłemu wi- 
ceburmistrzowi i posłowi Strobachowi, poczem 
minister spraw wewnętrznych hr. Bylandt-Rheidt 
odpowiedział na kilka interpelacyj. 

Oduzytamo wniosek p. Binder a w spra- 
wie połączenia kolejowego Bielsko-Biała i Kra- 
ków-Wiedeń; interpelacyę p. Olszewskie- 
go w sprawie stosunków w Tow. wzaj. ubez. 
w Krakowie; p. Schoenerera w sprawie zamie- 


rzonego powołania parlamentarzystów do mi- 


nisterstw. 

Izba przystępuje do porządku dziennego tj. 
do dyskusyi nad grupą II taryfy cłowej. 
Przemawiali Pp. Sylvester i Scheicher, poczem 
p. Koliseher omawiał galicyjski eksport 
drzewa do Rosyi i podniósł, że polityka kolejowa 
powinna naprawić błędy, jakie zawiera taryfa 
cłowa. Mowca głosować będzie za taryfą ze 
względu na jej konieczność w interesie dojścia 
| do skutku traktatów handlowych. W końcu za- 

znaczył konieczność ochrony leśnictwa. 

Izba uchwaliła grupę II (drzewo i 
papier) i przystąpiła do dyskusyi nad grupą III 
(wyroby tkackie). 


Postulaty galicy,skie. 


Wiedeń 11 maja. W parlamencie bawi 
dziś deputacya związku fabrycznego, w której 
skład wchodzą: ks. A. Lubomirski, 
Schmidt ze Skołego i dyr. Battaglia. Deputacya 
przybyła z prośbą o ochronę przemysłu galicyj- 
skiego przed kartelem żelaznym. Chodzi dalej de 
putacyi o wyjednanie u kolei Północnej przera- 
chowań w relacyach zwyżkowych, wreszcie o 
dostawy przemysłowe dla kolei państwowych. 

W południe odbyła się konferencya deputa- 
cyi z przedstawicielami Koła polskiego, miano- 
wicie z posłami : Głąbińskim, Władysławem Gnie- 
woszem, Jędrzejowiczem i Stwiertnią. 


Z komisyj. 

Wiedeń 11 maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej sprawozdawca p. 
Starzyński referował „centralny dział 
oświaty“. 

P. Romańczuk żalił się, 
żono do sankcyi cesarskiej uchwaloną przez 
galicyjski sejm ustawę o przekształceniu rady 
szkolnej krajowej, przeciw której posłowie ruscy 
w sejmie zaprotestowali. Mowca zażądał zwię- 
kszenia liczby urzędników Rusinów w minister- 
stwie oświaty i galicyjskiej radzie szkolnej. 

Minister Hartel omawiał szczegółowo 
kwestyę upaństwowienia okręgowych inspekto- 
rów szkolnych, zaznaczając, że ze względów finan- 
sowych stopniowo można tylko do tego przystępo- 
wać. Ponieważ ustawa © radzie szkolnej krajo- 
wej została przez większość galicyjskiego sejmu 
przyjęta, a z państwowego stanowiska nie mo- 
żna przeciw niej uczynić zarzutu, rząd już ze 
względu na powagę legislatywy krajowej musiał 
ją przedłożyć do sankcyi. W razie, gdyby mini- 
strowi podano do wiadomości konkretny wypa- 


| dek niesprawiedliwego albo nieprzychylnego po- 


stępowania okręg. inspektora szkoln. wobec szkół 
ruskich, nie zaniecha minister wdrożyć w tej 


W sobotę „Rzeczpospolita Babińska* Mieczy- 
sława Sołtysa. 
Z KRAKOWA. 
(Telefonem i poczta.) 
— Budowa łaźni ludowej kosztem kasy 


oszczędności m Krakowa zacznie się za 2 lub 3 ty- 
godnie na gruntach przy ul. Karmelickiej. Plany są 
już gotowe. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą. ) 

— Czytamy w Słowie warszawskiem : Wczoraj, 
pomimo praeślicznej pogody, niewiele osób zebrało się 
na torze Mokotowskim, chociaż czysty zysk z wyści- 
gów wczorajszych przeznaczony został „dla pozba- 
wionych pracy“. Tylko na najtańszych miej- 
scach aż czarno było cd ciżby, 


Misya ks. arcyb. Symona. 


W uzupełnieniu telegramu z Rzymu, pomie- 
szczunego wczoraj w Gas. Nar., komunikują nam: 

Dowiadujemy się, że najp. ks. Franciszek 
Albin Symon, arcybiskup attalijski, b. biskup 
płocki, otrzymał za pobytu w Rzymie (na posłu- 
chaniu u Ojca św. 24 marca) polecenie udania 
się w charakterze delegata papieskiego 
do Stanów zjednoczonych. Odpowięądnie papiery 
uwierzytelniające wystawili ks. arcybiskupowi: 
sekretarz stanu kard. Don Merry del Val ı pre- 
fekt Propagandy, kard. Gotti. 

Przed odjazdem do Ameryki udał się mons. 
Symon do Polski, aby się tam widzieć ze swym 
sędziwym ojcem i z nim się pożegnać. Obecnie 
przybył ks. arcybiskup ponownie do Rzymu i po, 
posłuchaniu u Ojca św. uda się 11 bm. do Nea- | 
polu, gdzie 18 bm wsiądzie na okręt i pojedzie 
do Ameryki. W Nowym Jorku stanie mons. Sy- 
mon we wtorek 30 maja br. 

Ojciec św., żegnając ks. arcybiskupa i udzie- | 
lając mu błogosławieństwa apostolskiego na po- i 
dróż, polecał jego szczególniejszej opiece Pola: | 
ków amerykańskich, którzy i na obczyźnie 
są tak wierni Kościołowi św. i swej Ojczyźnie. 
Ks. arcybiskup Symon, jako delegat apostolski, | 
posiada obszerne prawa i przywileje. 


Sejm czeski. 


Nadzieje co do wyniku obrad sejmu 
czeskiego, który ma się zebrać około 18 
bm. są coraz mniejsze w obec stanowiska stron- 
niectw niemieckich w parlamencie austryackim, 
zwłaszcza, że na gruncie praskim stronnictwa 
niemieckie, którym tam przewodzą wszechniemcy, 
są jeszcze radykalniej usposobione. 

Wedle Slavische Correspondenz niewiadomo 
jeszcze jak długo potrwa sesya sejmu czeskiego. 


Jeżeli namiestnik hr. Coudenhove, wniósłszy przed- | 


ożenia rządowe co do reformy wyborczej i | 


mierze dochodzenia. 

Posłowi Romańczukowi odpowiedział p. 
Starzyński w sposób jędrny i przekony- 
wujący i wykazał, że skargi Romańczuka na 
skład rady szkolnej krajowej są nieuzasadnione, 
ponieważ Rusin. mają w radzie szkolnej zastrze- 
żonych ustawą z góry 4 reprezentantów. prócz 
tego są Rusini również pomiędzy inspektorami. 
Ustawa nie przeszkadza również temu, że Rusini 
mogą też być referentami w administracvi O po- 
dziale rady szkolnej krajowej w Galicyi nie mo- 
że być mowy, ponieważ gminy w Galicyi wscho- 
dniej są przeważnie polsko-ruskie i musiałyby 
podlegać obu sekcyom. Zarzut, że inspekturowie 
są nieżyczliwi Rusinom, jest bardzo niestosowny, 
bo wogóle Polacy nie są Rusinom  nieżyczliwi i 
szczerze im sprzyjają, ale nie mogą spokojnie 
znosić ich ciągłych napaści. W końcu p. Starzyń- 
ski podziękował ministrowi Hartlowi za jego sta- 
nowisko autonomiczne. 

Dział powyższy przyjęto, a potem kilka ty- 
tułów budżetu ministra kolei. 

`` Wiedeń 11 maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi wojskowej przyjęto ustawę 
o podwodach w formie, zmienionej przez 
izbę panów i postanowiono w drodze nagłej 
przedłożyć ją izbie poselskiej. 

Wiedeń 11 maja. W komisyi kolejowej 
p. Kaftan przedłożył wynik obrad subkomitetu 
w sprawie przekroczeń przy budowie 
kolei alpejskich, oświadczając, że część 
tych uchwał, z powodu ustąpienia mi- 
nistra W itteka stała się bezprzedmio- 
tową. i 
W głosowaniu ustawę o przekrocze- 
niach wspomnianych przyjęto wraz z rezo- 
lucyą do rządu, żeby na przyszłość stosował się 
tylko do dokładnych i szczegółowych kosztorysów. 
Inne wnioski subkomitetu odrzucono, 3 ustęp o 
wyrażenie ministrowi kolejowemu wotum nie- 
ufności cofnięto. 

Następnie uchwalono ustawy o 11 kolejach 
lokalnych, między niemi ustawę o kolei Tar- 
nów-Szczucin i dodatkową ustawę o kolei 
Przeworsk-Bachórz. 

Wiedeń 11 maja. W komisyi sanitarnej 
p. Nourek przedłożył wynik obrad subkomitetu 
nad reformą ustawy aptekarskiej. 


Kalendarz parlamentarny. 

Wiedeń 11 maja. (Tel wł.) lzba poselska 
odbędzie w sobotę, ewentualnie w najbliższy 
poniedziałek ostatnie, posiedzenie. 

Sejm czeski potrwa zaś tylko do 
początku czerwca, ponieważ reforma wyborcza 
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|gierski przyjął dziś 


i przedłożenie o kuryach w tej sesyi nie będzie 
przedmiotem obrad 

W pierwszym tygodniu czerwca zbierze się 
komisya budżetowa izby posłów na pono- 
wne posiedzenia, 

Recydywa ? 
(patrz artykuł wstępny). 

Wiedeń 11 maja. (Tel. wł.) Intryga kulo- 
arowa kwitnie jak za najlepszych czasów. Za- 
przeczeniu zamiaru rekonstrukcyi gabinetu różni 
kandydaci na ministrów, nie mający nadziei ani 
widoków zaspokojenia swej ambicyi, przeciwsta- 
wiają w wiedenskich dziennikach rozmaite wła- 
sne dowody, że myśl zamiany gabinetu urzędni 
czego na parlamentarny jest poronionym płodem. 

Po posle Kaiserze zabrał głos Prade. Po 
Pradem popisuje się dziś wyśpiewany tenor bo- 
haterski Niemcow dr. Funke, a wszystkim tym 
panom daje swe błogosławieństwo Nowa Presse, 
ten typowy organ dla wszystkiego. 

Wobec tego atoli, że ze strony  parlamen- 
tarnej Niemcy oświadczają. że do gabinetu wejść 
nie chcą a z urzędowej strony znów stwierdzają, 
że na razie nikogo o to nie proszono, sytuacya 
parlamentarna i polityczna staje się bardzo nie- 
pewną, gdyż planom, na których po upadku 
Koerbera miano zamiar oprzeć sanacyę poli- 
tyczną, usuwa się po prostu wszelka konkretna 
podstawa. Dotychczas mamy bowiem do czynie- 
nia z samemi zaprzeczeniami, a nikt nie mówi, co 
jest prawdą, ani też dokąd idziemy. 

Doświadczeni politycy upatrują w tej nie- 
pewności wielkie niebezpieczeństwo. 


Uniwersytet włoski. 


Wiedeń 1L maja. Na posiedzeniu klubu 
włoskiego p. Malfatti zdał sprawę o tem, w ja- 
kiem stadyum znajduje się kwestya utworzenia 
uniwersytetu włoskiego w Austryi. Podniósł, iż 
od przełożonych klubów otrzymał zapewnienie, 
że przedłożenie rządowe w sprawie uniwersytetu 
stanowczo załatwionem będzie przed zwołaniem 
sesyi sejmu czeskiego. 

W sprzeczności z tem stoi doniesienie 
Alldeutsche Correspondene. która pisze, iż p. 
Schoenerer zaprotestował u prezydyum izby przeciw 
przestawianiu punktów porządku dziennego. Pre- 
zydent izby hr. Vetter uspokoił Schoenerera 
i zapewni} go, Że porządek dzienny nie będzie 
przestawiony i że sprawa uniwersytetu włoskiego 
przyjdzie pod obrady izby dopiero po załatwie- 
niu ustawy o handlu obnośnym. która to sprawa 


chyba że nie przyjdzie przed sejmem czeskim ; 


pod obrady parlamentu. 

Klub słoweńsko-chorwacki uchwalił podczas 
dyskusyi nad sprawą uniwersytetu włoskiego 
złożyć zasadniczą deklaracyę, w której atoli nie 
złoży żadnego oświadczenia co do kwestyi sie- 
dziby tego uniwersytetu. 


Sejm węgierski. 
Bndapeszt 11 maja. Sejm prowadzi 
dyskusyę adresową. 

Dep. Hodza, Słowak, żalił się, że narodo- 
wości nie są w adresie uwzględnione. 

Budapeszt 11 maja. (Tel. wł.) Scjm wę- 
ostatecznie z n a- 
czną większością głosów adres 
do korony. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń 11 maja. Wedle Wiener Allg. Zig. 
przesilenie węgierskie w tych dniach załatwione 
zostanie przez pewołanie do steru albo rządu 
koalicyjnego, albo też utworzenie jeszcze przed- 
tem prowizorycznego gabinetu urzędniczego, któ- 
ryby doprowadził do skutku pojednanie, mające 
polegąć na tem, że powołany zostałby rząd koa- 
licyjny i że Węgrzy otrzymaliby na polu wojsko- 
wem koncesye, dotyczące wprawdzie nie języka 
komendy, lecz języka pułkowego, a nadto sprawy 
sztandarów i emblematów. 


Emigracya do Ameryki. 


dziś 
dalej 


Nowy Jork 11 maja. (Tel. wł.). Napływ 
immigrantów wzmaga się niesłychanie Jednego 


dnia przybyło tu dziesięć parowców, które nie 
mniej jak 12.039 immigrantów przywiozły. To 
się dotychczas nigdy nie zdarzyło. Przeważnie 
pochodzą oni z Królestwa Polskiego (Żydzi) i z 
Włoch ; Niemców stosunkowo bardzo mało. 


Kreta 


Stambuł 11 maja. Położenie na Krecie u- 
legło znowu pogorszeniu. Konzułowie mocarstw 
gwarancyjnych zażądali wzmocnienia wojsk. Po- 
wstańcy zamierzają zająć urzędy celne i rozpo- 
częli cd zajęcia urzędu w Kostli. 


- m 


Wiedeń 11 maja. (Tel. wł). W imieniu i 
z polecenia Koła Polskiego prezes hr. Dziedu- 
szycki wystosował do marszałka Czech ks. Lob- 
kowita z okazyi 70 rocznicy urodzin telegram 
gratulacyjny, napisany w bardzo serdecznych 
słowach. 

Wiedeń 11 maja Kontradmirał P ietru- 
ski był wczoraj u cesarza na audyencyi, aby 
z polecenia sułtana wyrazić cesarzowi podzięko- 
wanie za wysłanie eskadry austro-węgierskiej na 
wody tureckie, 

Lublana 11 maja. Z powodu uroczystości 
szyllerowskich odbyły się tu demonstracye sło- 
weńskie przed szkołą realną i przed Filharmonią. 
Policya rozpędziła demonstrantów. 


Waszyngton 11 maja. Rosyjski ambasador 
hr. Cassini przeniesiony został do Madrytu, do- 
kąd udaje się w czerwcu. Do Waszyngtonu przy- 
będzie na jego miejsce były poseł w Tokio, 
Rosen 

iondyn 11 maja. (Tel. wł) Wiadomość 
o przeniesieniu rosyjskiego ambasadora Cassinie- 
go do Madrytu wywołała w Waszyngtonie liczne 
komentarze. Uważają to za rezultat daremnych 
usiłowań (Cassiniego dla pozyskania sympatyj 
Ameryki dla Rosyi. 


Z Królestwa Polskiego 


Donoszą z Warszawy, że „Związek unaro- 
dowienia szkół“ wydał obecnie znowu odezwę, 
przemawiającą za utrzymaniem strajku szkolnego 
dalej. Czytamy tam: Nie wolno nam teraz my- 
śleć o powrocie młodzieży do szkół rządowych! 
Nie wolno nikomu zdawać egzaminów, które 
wróg łaskawie pozwala składać po wakacyach! 
Nie wolno podawać próśb o przyjęcie nowych 
uczniów na miejsce tych, którzy wystąpili ze 
szkoły! Umiejmy wytrwać w czynie, a nie tylko 
w biernej uległości, w której trwaliśmy przez lat 
czterdzieści !* 


Telegr. Gaz. Nar. 
Warszawa l1 maja. Wczoraj w południe 
z inicyatywy arcybiskupa warszawskiego grono 
osób w liczbie około 50, z różnych ster społe- 


I 
BE społeczeństwa. Jen. gub. odpowie- 
I 


czeństwa, udało się do Zamku celem uproszenia 
jen. gubernatora, aby u stóp tronu złożył po- 
dziękowanie za ukr+4 tolerancyi religijnej. W 
Zamku arcybiskup przemo %=4 francusku. W 
tymże języku odpowiedział jen. gubernator, że 
imieniem ducho- 
wieństwa i przedstawicieli społeczeństwa polskie - 
go życzenie będzie mógł złożyć u stóp tronu. 
Następnie grono obywateli i przemysłowców 
przedstawiło naczelnikowi kraju sprawę wypad- 
ków w d. 1 maja, zaznaczając, że ludność ogar- 
nęło wzburzenie zarówno z powodu liczby ofiar, 
jak i zachowania się organów bezpieczeństwa 
publicznego, szczególnie w Alejach Jerozolimskich, 
gdzie strzelano bez wyczerpania poprzednio 
innych środków i bez 3-krotnego wezwania do 
rozejścia się. Póżniej goniono uciekających, a 
odszukawszy ich w sieniach i szopach, tam do 
nich strzelano i kłuto ich. Deputacya prosiła o 
wyznaczenie komisyi w tej sprawie przy udziale 


l 
| wyrażone przez arcybiskupa 


dział, iż komisyi tej wyznaczyć nie może, bo 
śledztwo już ukończone. Gdyby jednak ktoś chciał 
donieść 
powinien wnieść podanie, zaopatrzone w podpis 
i adres. Również starał się usprawiedliać |en. 
Maksimowicz postępowanie żołnierzy, dodając, że 
publiczność była ostrzeżona. 


Z Rosyi. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*). 


Petersburg 11 maja. Wiec robolnikow po 
stanowił dzień 1 maja st. stylu obchodzić w spo- 
sób zupełnie spokojny. 

Petersburg 11 maja (Peters. Ag.) Jak z 
Moskwy donoszą, wczoraj 3000 robotników, któ- 
rzy pomagali policyantom w uwięzieniu osławio- 
nych złodziei, zdemolowało znany zajazd zbrod- 
dniarzy, noszący miano „twierdzy kinełewskiej*; 
jednego złodzieja zatratowali robotnicy na śmierć, 
drugiego wyrzucili przez okno na podwórze, cały 
dom przeszukali i znęcali się nad każdym przy- 
dybanym złodziejem. 

W oddziale kosztowności jednego z banków 
|w Moskwie odkryto 6 jednofuntowych bomb. Ja- 
ko depozytaryusza tych „kosztowności“ areszto- 
wano pewnego rewolucyonistę. 


Kongres ziemski. 
Moskwa |1 maja. Kongres ziemski uchwalił, 
aby zastępcy samorządu nie brali udziału w pra- 
| cach komisyj okręgowej, która ma wyznaczyć 
odszkodowanie dia właścicieli dóbr, którzy ponie- 
|śli szkody w skutek rozruchów chłopskich. 
Kongres wyraził też życzenie, aby zastępcy 
samorządu odmówili udziału jako rzeczoznawcy 
| w petersburskich komisyach rządowych. 

Co do komisyi pod przewodnictwem Buły- 
| gina, która ma opracować projekt reprezentacyi 
| narodowej, uchwalono, że reprezentanci ziemstw 

tylko wówczas powinni w niej brać udział, jeżeli 
będą wybrani jako przedstawiciele ziemstw, nie 
zaś gdy będą powołani przez rząd. 

| Konstytucyjna partya ziemstwa 
= organ pt. Moskowskaja Nediela, 


założyła 


Sprzedaż ziemi chłopom. 

Petersburg 11 maja. (Pet. Ag.) Komitet 
ministrów wypracował projekt ustawy, mocą 
której chłopom ma być ułatwiane wydzierżawia- 
nie ziemi w dobrach koronnych w ogólnym ob- 
szarze 90 milionów dziesięcin. Minister rolnictwa 
ma otrzymać prawo przy wymiarze czynszu 
dzierżawnego udzielać udogodnien lub zupełnych 
uwolnień od tzynszu. Tak samo ma być ułat- 
wione chłopom nabywanie ziemi. 

Now. Wremia donosi, że komitel ministrów 
| uchwalił ze względu na niepomyślny byt chłopów 
prosić cara o pozwolenie, by projekt powyższy 
bez poprzedniej opinii ministersiw przedłożony 
był radzie państwa. 


Rozruchy antiżydowskie. 


Petersburg 11 maja. Z Żytomierza dono- 
szą o tamtejszych rozruchach antiżydowskich : 
Rozruchy zaczęły się d. 6 bm. tem, że kiłkn 
chrześcijan rzucało kamieniami, na żydów, 
znajdujących się w łódce na rzece ydzi od- 
powiedzieli strzałami, przez które kilka 
osób zostało zranionych. Wieść o tem rozniosła 
się bardzo szybko po mieście. Na przedmieściu 
Pawlikówka poczęły się gromadzić tłumy żydów 
i chrześcijan Manifestantów natychmiast rozpró- 
szono, przyczem jeden żyd został przypadkiem 
ugodzony śmiertelnie kopytem końskiem, tak, że 
wnet umarł. 

D. 7 bm. przy starciu 
nami a żydami na głównym placu miasta dwaj 
chrześcijanie i jeden Żyd zostali zabici. 

W Podoli również zabito kilku żydów, a 
kilku zraniono. Tłum rozpędziło wojsko, 40 
chrześcijan aresztowano. 

8 bm. małe grupy 
się morderstw i niszczyły własność 


między chrześcija- 


pospólstwa do 

puściły 

żydów. 
Dnia 9 miasto było spokojne, tylko jednego 
Żyda lekko zraniono, a dwa domy żydowskie na 
przedmieściu Krosna zniszczono. Garnizon żyto- 
mierski składa się z 3 pułkow piechoty, jednej 
dwóch 

| 


bateryi konnej artyleryi i szwadronów 


dragonów. 


Wojna. 


Telegramy ..Qazaty Narodowej”. 

Paryż 11 maja. Dzienniki donoszą z Tokio: 
Uwięziony pod zarzutem szpiegostwa wraz z 
swym pasierbem Bougouin był pierwotnie kapita- 
nem fregaty. Podczas jego n'eobecności dokonano 
rewizyi w jego domu. Obwiniony jest o Szpie- 
gostwo na rzecz Kosyi Francuski attaché woj- 
skowy, narzeczony córki Bougouma, podjął kroki 
celem wypuszczenia na wolność obu oskar- 
Żonych. i 

Londyn 11 maja. (Tel. wł.). Jak donosi 
Daily Mat! jenerał Kuropatkin otrzymaną po bi- 
twie mukdeńskiej komendę I armii już złożył i 
znajduje się w powrocie do Petersburga. Odwo- 
łanie Kuropatkina nastąpiło — jak zapewniają 
z powodu zażalenia Liniewicza, wobec którego 
Kuropatkin nie przestrzegał przepisanego posłu- 
szeństwa. 


Na morzu. 

Londyn 11 maja. Daily Mail donosi z 
Hongkongu. że flota admirała Toga znajduje się 
pomiędzy Formozą a wyspami rybackiemi. Głow- 
nym punkiem operacyjnym floty japońskiej jest 


port Kiling na Formozie Port jest otoczony od 


strony lądu stromymi pagórkami, na których u- | 


stawione są baterye artyleryi. Również port 
Tammui posiada bardzo dobre środki obronne. 


Ilość wojsk stojących na Formozie oceniają na | 


| 15.000 żołnierzy. 


o faktach nadużyć lub okrucieństw, to ' 


Paryż 11 maja. (iel, włas.) Z Petersburga 
donoszą, że spotkanie obu nieprzyjacielskich flot 
nie jest oczekiwane przed upływem 10 dni. 


Londyn Il maja. (Tel. włas.) Times dono- 
si z Hongkongu: Jeden z kapitanów niemieckich, 
który dostarczał żywności flocie bałtyekiej, o- 
świadczył, źe flota ta liczy ogółem 45 okrętów 
z tego 22 przewozowych. Oficerowie i załoga ro- 
syjskiej floty są to ludzie nie pewni, bez facho- 
wych wiadomości. Okręty wojenne nie są nad- 
zwyczajnej konstrukcyi, zaopatrzone są tylko 
bardzo obficie w węgiel i prowianty. 


Dział ekonomiczny. 


8 © reformie administracyi kolei państw, 
, W ostatnim uumerze Polnische Correspondene, 
która od niedawna dopiero wychodząc, okazuje wiel- 
ką ruchliwość i zdobyła już sobie ogólne uznanie, 
znajduje się artykuł posła Pawła Stwiertni © reor- 
ganizacyi administracyi kolei państwowych. P. 
! Stwiertma zaznacza, że po 9 latach doświadczeń 
ı obecny statut organizacyjny, ułożony jeszcze przez 
dra Koerbera, jako prezydenta generuluej dyrekcyi 
kolei państwowyci, okazał się niedostatecznym, 
zwłaszcza przy stworzeniu nowej organizacyi nie 
uwzględniono dostatecznie komercyalnego charakteru 
kolei. Kardynalnym również błędem, który sie mścił 
na całym systemie kolei państwowych, było to, że 
ministerstwo kolejowe było równocześnie organem 
nadzorczym nad kolejami w całem państwie i zara- 
| zem administrowało kolejami państwowemi. Minister- 
stwo kolejowe musi zrzec się podwójnej roli, jako 
przedsiębiorstwa i najwyższej władzy nadzorczej; je- 
żeli się ma na widoku koleje dalej rozszerzać, jeżeli 
chce się słuszne życzenia ludności uwzględniać — 
musi nastąpić rozdział administracyi kolei państwo- 
wych od ministerstwa kolejowego. Jest to koniecz- 
ność nafgiąca. 

W dalszym ciągu swego artykułu p. Stwier- 
tnia występuje z projektem utworzenia 3 generalnych 
dyrekcyj austryaekich kolei państwowych, podlegają” 
cych ministerstwu kolejowemu, a mianowicie w 
Wiedniu, Pradze i Lwowie. Generalne jnspekcye na- 
leżałoby rozwiązać, a odpowiednie agendy przekazać 
ministerstwu kolejowemu. Należałoby również «< lmi- 
nistrucyę kolei państwowych ożywić nowymi duchem 
przedsiębiorczym, jakoteż uprościć panujący przy ko- 
lejach państwowych sposób obrachowania, iak aite 
mniej kameralistykę i bezużyteczny Liurokratyzm. P, 
Stwiernia mówi w końcu. Nowożytna administracya 
kolei państwowych musi się opierać nie na szablo- 
nie, ale na podniesieniu odpowiedzialności i rozsze= 
rzeniu zakresu działalności każdego, choćby na szcze= 
blu najniższym 

8 Sprawy naftowe. Minister spraw wewnętrz- 
nych zezwolił właścicielom kopaln, Leonowi Peru- 
tzowi, DLronuwi Misuekiemu i drowi Alfredowi Bu- 
reszowi, wszystkim we Lwowie, nu założenie towa- 
rzystwa naftowego pod firmą „Gal. górniczo-naftowe 
Towarzystwo akcyjne we Lwowie* i zatwierdził jego 
statuty. 


8 Egał-węz tow. kolejowe. Pierwsi 


a - 
cyjsko-węgierskie towarzystwo koleje ve odbv4o Sao. 
raj w Wiedniu zgromadzenie wałne, które upoważni- 
ło rade nadzorczą do poczynienia kruków, celem 
przeprowadzenia likwidacyj. Ze sprawozdu.ia likwl- 
dacyjcego wynika, że na 100 akcyj wypada 40.808 
koron w 4 pre. austr. renrie koronowej i 411 kor, 
58 hal. w gotówce, tak że po obliczeniu renty we- 
dle kursu, wartość jednej akcyi wynosi 405 k. 30 h. 
Kupoa od akcyi, zapadający z dniem 1 lipca br. nie 
będzie już wypłacony. 


Z rynków towarowych. 
Cennik ziemiopłodów w Krakowie z d, 


I 
9 maja 1905 roku w „Hali zbożowej“. — Tendencye. 
co do pszenicy cokolwiek lepsza 
Pszenica biała od koron 945 do 965, biała tran- 
zyto —— do — —, czerwona i żółta 940 do %60, 
czerwona i żółta stara —— do —*—, węg. —— do 
——, Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7'40 do 
7:60, targowe 7:20 do 7:30, tranzyto —— do —*— węg. 
Jęczmień browarny 7:26 do 7:50, na 
krupy —'*— do —'—, na paszę 6'85 do 7'10, tranzyto 
do —'—. Owies 7'20 do 7:50. Proso zwykłe 0— 
do 060. Tatarka 8:75 do 950. Kukurudza nowa 7 50 do 
8.00, stara 8:50 do 9:00. Cinquantin nowa 0*— do 0— 
Cinquantin stara 875 do 915 Groch Wiktorya 1075 
do 1150, zwykły 925 do 10:25, pastewny 7:75 d. 900 
Fasola cukr. stara 18'00 do 23—, długa 1850 do 14:25 
krótka 18:00 do 13:75. perłowa 1500 do 16'50. Bobik 
750 do 8—. Wyka 10.— do 11—. Rzepak zimowy 
—— do ——, tranzyto —— do ——. Niemię lniane 
—— do — —, konopie 1325 dc 1375. Lnica —— do 
"ak niebieski -8-— do 25—, szary 22— do 24— 
Koniczyna nasienua czerwona 45— do 60—, nasienne 
biała 40— do 55—, nasienna szwedzka —— do —*— 
Esparsetta —'— do 00'—. Lucerna —'— do —'—. Ty- 
motka 20— do 25— Otręby pszenne 5'90 do 6'10, ży- 
tne 570 do 5'90. Mąka czerwona 6'20 do 6'80. Ofagi 
476 do 5*— Słoma żytnia długa z opł. 280 do 2'60 
pszeniczna długa —— do ——. Mierzwa żyt. z opł 
da ——, pszeniczna —— do ——. Siano zwycŁ 
4:60 do 5'20. Koniszyna pastew. 560 do 
Soczewica 18-— do 
Geny no- 


—— do —=—, 


stare z opł. 
6:— Siano nowe o ——, 
2000. Otręby rosyjskie żytnie —'— 
towane za 50 kig. 

Budapeszt dnia il maja. Kurs w koronach 
i po 50 kig Notowano pszenicę na maj 1630—18'32 na 
paździer. 1680 do 1682, źyto na maj 1480 1404 
żyto na pażdziernik 1876 -1378, owies na maj 1878, 
do 13:82, owies na październik 1182—1134, kukuru- 
dza na maj 15:20—15'27, kukurudza na lipisce 14':58— 
14:80 Rzepak na serpien 23:80—':4:00. 

Oferty na pszenicę: dostate zne. 


Cnęć kupna: słaba. 


o -a 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


+ 4 WAM | m O 0 M O: WA wę mra 


Hemoroidy. 

Jeżeli o hemoroidach, chorobie przykrej i bo- 
lesnej a bardzo rozpowszechnionej, mało się mówi, 
tak że chorzy nawet przed lekarzem się tają, to jesz- 
cze mniej jest tych, Którzy wiedzą, że istnieje od lat 
kilku środek zwany Elixir de Virginic, który le- 
czy gruntownie te przykra i dokuezliwą chorobę. 
Nabyć można: w Paryżu, Pharmacie Moride, 2 rue 
de la Tacherie. — We Lwowie w apt. pp. Ruekera, 
Wewiórskiego i Mikolascha, a w Krakowie pp. Wi- 
szniewskiego i Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie. 


przekazy 
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają. 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i kantor Wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez 
prowizyi. 


doliczenia osobnej 


Przyjechali do Lwowa d. 11 maja. 

Hotel Europejska (Alberta Szkowrona.) M. 
hr. Borkowski z Mielnicy, J. hr. Lubieński ze Lwo- 
wa, książę Gedroye z Mostow, K. Haller z Krako- 
wa, W. Seredewski 4 Kołomyi, dr. Nebenzahl z Sa- 
noka, Z. Lewakowski z Drohobycza, S5. Czarnowski 
z Sanoka, E. Mokrońska % Czerniowiec, R. Pragło- 
| wski ze Smoleńsku. 


e R M > 


Straszna siódemka. 


(Powieść a angielskiego |. 


(Ciąg dalszy.) | 
W drodze powrotnej do domu różne myśli; 
snuły mi się po głowie. Przed rokiem, podróżu-- 
jąc po Belgii, zapoznałem się z Delacour' ami i ich. 
krewnymi nazwiskiem Pitsey: Pitsey'owie, stary 
ród włoskiego pochodzenia, mieli wspaniałą po-| 
siadłość w pobliżu Tunbridge-Wells. Wtedy ja i 
Viviana, szesnastoletnia naówczas panienka, po- 
lubiliśmy się szczerze: ona zwierzała mi wszyst- 
kie swoje marzenia i nadzieje na przyszłość, a 
przedmiot szczególnego jej podziwu stanowiło mu- 
zeum różnych osobliwości. mieszczące się w oka- 
łym pałacu Pitseyów w Pitsey Hall. Otrzymałem 
zaproszenie zwiedzenia ciekawego muzeum, nie 
korzystałem jednak dotychczas, z tych zaprosm. 
Wspomnienia miłych chwil stanęły mi żywo w 
pamięci po spotkaniu z młodą dziewczyną, ale 
Jednocześnie odczuwany dawniej niepokój zbudził 
się w mej duszy. W jakim celu pani Koluchy za- 
przyjaźniła się z Delacourami ? Mimowoli tej ko- 
biecie przypisywałem udział w każdej popełnionej 
zbrodni. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po @ et. od wyrazu. 


Z do 20 mają po I k. 
Szparagi 80 b. kilo wybie- 
rane duże, szparagi piękne zwykłe po 1k. 


do hai., później po 4 k. 80 h. paczka 5-kl- 
lowa, poleca Dwór Łapszyu — Brzeżany. 


świeża majowa po 
Bryndza ("1 "ate 
5-kilowa. Dwór Łapszyn — Brzełany. 


H é 1903 rocznik kompletny 
39 Rolnika kupię. Dyduszyński — 
Lwów — Wronowska. 64 


LĄ s r owe 
Pierścionki, "sx. 
szpilki bukietowe oraz wsselkie wyroby 
za ałota i srebra, poleca Fr. Kwaśn'ewski, 
Lwów — plac Halieki 3, przyjmuje 
wēselkie obstalunki i reperacye. 63 


łowsk:ego ; 


H H kig. 7 kor. 20 hal. 
Miód lipowy Miód pitny litewski 
5 kig. 8 koron. ino owocowe „Eleute- 
rya“ 5 klg. 6 koron, franko wysyła Spółka 
pszezelarska w Brzeżanach. 51 


ubrań sarzn- 
5.000 męzkieh, 3.000 tek, 
4 000 nbrań dsiecinnych. Unifer 
. my dla panów stndeatón. 
Wbrania sportowe po tajecznie nizkich ce- 
nach, tylko a Tiring Braci, 
następca Jak6b Geller, — Lwów, 
Jagiellovska 2. 


i metocykie s pierwszo- 0 
Rowery rzędnych fabryk, wszelkie 
przybory dla kolarzy, warstat reperacyjny, 
Lawn-Tennis, przybory do szermierki, 


poleca najtaniej W. Łukasiewicz, 
magasyn towarów sportowych, Lwéw, 
al. Akademicka 26. 50 


T rozmaitej wielko- 
Lodownie éci, Wanay, 
nasiady, tusze — poleca i wszelkie roboty 
dachowe przyjmuje Zakład fabryczny wy 
robów metalowych Z. Głeńciekiego, 
Lwów, Kopernika 17. 43 
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P A dk b kodu 


= załatwia za kon- 
Pożyczki dyktem | bez kon- 
dy!:tu dla P. P. nrzędników i oficerów w 
ogólnożci Reprtzentacya „Beamten Ve- 
rein“ we Lwowie, ul. Kopernika 7. 
251 


OZDArAJI Ogrodowe | 


z dóbr Zameczek p. Żółkiew. 
znana ze swej dobroci, sprzedaje 
i wysyła codziennie świeże pv, 
40 ot. kilo Amtemi Olearczyk. 
Lwów, Krakowska 1. 328 


willa 


piętrowa z dużym egrodem 
pod Krakowem 


do wydzierzawienia lab do sprzedania. — 
Wiadomości udziela z grzeczności p. W. 
KOZUBOWSKI, ui. Kapucyńska 5 w Kra- 
kowie. 311 


Krynica, | 


Pensyonat „pod Wisłą” 


przyjmuje od 15 maja całe rodziny — po-, 
jedyncze osoby — i zapewnia mlodym Pa-, 
nienkom, prsybywającym bez starszych osób,i 
troskliwą opiokę. Emilia Burzyńska 
wdowa po prof. Uniw. Jagiell. 
do 15 maja: Kraków, Studencka nr. 28. 


MIAL IŻ 
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Kapelusze damskie 


strojne, sportowe i podróżme. 


Boa, parasolki, 
rękawiczki, gorsety. 


Kapelusze żałobna zawsze w wiel- 
kim wyborze 279 


Ludmiła. Spożarska, 
mi. Akademicka 23, Lwów. 


Na sadail 


majątki ziemskie w Galicyi a mianowicie : 
Jeden w cenie ;!/, miliona koron, drugi 
w cenie 67/19 miliona koron, tFZECA w ce- 
nie 1}; milona koron, czwarty do par- 
celacyi bardzo przydatny w cenie 800.000 
koron. Bliższych wyjaśnień w godzinach 
popoł. od 3—5 udziela tylko nstnie kance- 
larya adwokata W. irosifiakiego, 
Lwów, ul. Kraszewskiego ar. 1. 321 


AOR LOGA 1 ROG UPWETANE TK 


glądu. Cena słoika 3 kor. Dr. 
łanie balsamn po k. 1:20 i 70 bl. 
nptekaek, drogneryach i parfumecyach, mianowicie : 
w Krakowie u Wiktora Redyka apt.; w Czerniowcach u 
Goliohowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & Fomin droguerya; w Tarnopolu 
w Tarnowie u Manryoego Adlera, J. Niesio- 
w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass, 


gmanta Ruckera; 


u Marcyana Krzyżanowskiego; 


posp. | osob. 
| przyeh o g. | 


GAŹWIA NARODOWA z biąiku dnia 12 Maja 1905 Nr. 108 


Potępiając pochopność rzucania nieuspra- 
wiedliwionych posądzeń i stan taki umysłu po- 
czytując za objaw chorobliwy, doszedłem do do- 
mu. Tu dowiedziałem się od służącego, że Du- 
frayar czeka na mnie w gabinecie. Powitawszy 
adwokata, zapytałem zaraz: 

— Dowiedziałeś się czego nowego ? 

— Tak jest; masz pewno na myśli zabój- 
stwo Delacour'a. 

— Mów prędko — prosiłem. 

— Zaszła okoliczność, mogąca rzucić światło 
na sprawę morderstwa — oświadczył mój przy- 
jaciel — to właśnie skłoniło mnie odwołać się do 
ciebie. Wczoraj zaaresztowano podejrzane jakieś 
idywiduum i stawiono przed sędzią rewiru Bow- 
Street. Nazywa się Walter Hunt, jest właścicie- 
lem małego sklepiku na Hundsditch. Zauważono 
tego człowieka krążącego przez kilka nocy z rzę- 
du dokoła domu Delacourów : zapytany o pv- 
wód nocnych wycieczek, plątał się w odpowie- 
dziach, wskutek czego został przez policyę za- 
trzymany. Przy rewizyi znaleziono u niego ko- 
pertę z jego własnym adresem i marką pocztową 
miejską, noszącą stempel z daty dnia, w którym 
morderstwo Delacour'a było spełnione. Wewnątrz 
koperty znajdowała się ćwiartka czystego papie- 
ru. Przypuszczając, że ów papier zawierać może 
ważne jakie doniesienie, skreślone c: frowanem 


Dr. Fryd. fi 
Lengiela ( (ll 
58 


NE 
Wypływający na wiosnę sok z brzozy, był już w sta- 
rożytnych czasach używany i znany przeż panie jako 
znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. Prses 
racyonalne prayrządzenie chemiczne i prze: wrpróbo- 
wane doświadozenie, nadało się z tego naturaluego pro- 
duktu zestawić sztuczny balsam, którego korsystne działanie na cerę prawie 
eudownem nazwać można. — Przea stopniowe łaszczenie się skóry, odświeża 
sę takowa i wkrótce usuwa w aupełnosci każdego rodzaju wyrzu:y, 
płamy wątrebiane, czerwoności nosa. — Balsam ten wygładza powstwe na 
twarzy amarszozki i blizny a ospy, nadaje cerze świeżego młodocianego wy- 
englel'a mydło benzoe, ntrwalające dzia- 
Do nabycia we wszystkich większych 
we Lwowie u Zy- 


pismem, czytelnem tylko dła świadomych tajemni- 
cy. zawezwano eksperta rządowego Lamberta i 
polecona mu czynić doświadczenia ; rezulat tych 
doświadczeń jednak okazał się bezowocnym ; zda-' 
niem Lamberta, jest to niezapisana ćwiartka pa- 
pieru bez żadnego znaczenia. Tych szczegółów 
udzielił mi sędzia śledczy Ford; wiedząc, że 
znasz gruntownie chemię i posiadasz wiele w 


tym względzie wiadomości, wyjednałem pozwo- | 
! lenie, iżbyś stawił się ze mną w sądzie dia pod- zaraz staje mi pani Koluchy. Zdradzieckim swo- 


często — rzekłem -- znajomość nasza zabrana 
w Brukseli zmieniła się wprędce w serdeczny 


stosunek przyjaźni. Viviana wydawała mi się 


dziś mizerną, ciężko strapioną... Radbym z całej 
duszy przyjść jej z pomocą, tem więcej, iż za- 
żyłość Żony i córki Delacoura z panią Koluchy 
niepokoi mnie bardzo. Może to być objawem 
chorobliwego stanu umysłu, ale ilekroć usłyszę 
lo jakiej spełnionej w Londynie zbrodni, w mysli 


dania rzeczonej ćwiartki papieru próbom, jakie im urokiem umiała ona już oczarować młodą 


uznasz za właściwe. Nie wątpię, że nie zechcesz 
nam odmówić pomocy swojej w tym razie. 


-— Słusznie polegasz na mnie — odpar- 


dziewczynę; Viviana wspominała z wdzięczno- 
ścią. że przebiegła Włoszka odwiedza jej matkę 
i codziennie. Przekonany jestem, Dufrayerze, iż 


łem — czy życzysz sobie, iźbym towarzyszył cijta czarodziejka snuje znowu jakąś złowrogą 


bezzwłocznie ? 

— Rad z tego będę bardzo — rzekł Du- 
frayer — jeśli owa  cwiartka 
dzialne dla oka zwykłych śmiertelników cyfry, 
im prędzej to wykryte zostanie, tem lepiej. 

— Posłuchaj pierwej — wtrąciłem — przed ! 
chwilą, wlaśnie spotkałem Vivianę Delacour, wra: 
cała od pani Koluchy. Dziwna rzecz, że prze-| 
biegła Włoszka wchodzi w stosunki zażyłości, 
ze wszystkimi moimi przyjaciółmi i znajomymi. | 

— Zapomniałem, iż ty także znasz Dela- 
courów — przerwał Dufrayer. 

Przed rokiem widywałem się z nimi 


Zakład zdrojowo- Kąpielowy 
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» Najsilniejsze wody siarezane 
A Kąpiele siarczane, borowinowe, 

S węglowego jak w Neubeim. W Lubienin lecz 
iegi, 4 
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Leczenie elektryką, masażem, gimnastyk 


udziela odwrotną pocztą Zarząd kąpielowy. 
Lekarz zakładow 


Ruch pociągów kolejowych 
Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. 
(Czas środkowo = europejski). 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 


POCIĄG 


zawiera niewi-! 


fan (PTCTĘNE LAGE 25 z 


zal JPL Z 


Stacya kolei Lubień. 


siarczano-gazowe. kąpiele gazowe z kwasu 


nawet zajbardziej zastarzałe formy reumatyzmu tak stawowego, jakoteż mię- 
śniowepo. Ischias, artretyzm, nerwobóle, obrzęki po złamaniach i zwiehnię- 
ciach, zapalenia okastnej, choroby skórne i kobiece, spóźnione postacie k ły. 


zienki, ogrzewane parą, mieszkania wygodne już od 1 kor. dzieunie, wielka 
część mieszkań do opalania. Restauracya dobra i nie droga — cały wikt juź 
za 48 kor. miesięcznie, — Omnibus zakładowy do kadego pociągu 20 h. od 
osoby. Sezon kąpielowy od 30 maja do końca września. Wszełkicu wyjaśnień 


Dr. Kazimierz Wernioki, Syn. 
AAYYY YAY Y AYYY YANYAN 


Ze Lwowa do 


| intrygę. 

Gdym to mówił twarz adwokata spochmur- 
niała i przybrała znany mi dobrze u niego wy- 
raz chłodnej zaciętości, ale nie odezwał się ani 
jednem słowem. 


— Służę ci — rzekłem — wstąpię tylko 
do laboratoryum, gdzie mam ważne notatki, wy- 
jaśniające cyfry tajemniczego pisma. 

Po chwili ja i Dufrayer siedzieliśmy w do- 
rożce. 

W sądzie zastaliśmy sędziego śledczego 
Ford'a i eksperta Lamberta, niepospolicie inteli- 


| kydropatyczny. 


Stacya kolej : 
Muszyna-Krynica 
ze Lwowa Ll godz. 
z Krakowa 6g. jazdy 
z Warszawy 18 g. 


na kontynencie. 


ą się ze znakomitym skutkiem 


ą. Urządzenie wzorowe  Ła- 


BUZZ WARAN. 7% Sarad dka" PA" 


ALI 


Gimnastyka lecznicza. 


(s dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, 


Rozwadowa, 


Warszawy, 


Pragi, 
Dynowa, 


Jasła, 


Berlina, 
4, 


kowa, stale cały sezon. 


Mieszkania : przeszło 1700 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 1 k. 20 h. 
w zwyż. Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Restauracye. Pensyonaty prywatne, 
hotele, onkiernie. Kościół katolicki, cerkiow. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A. W .oń- 
ski). Stały teatr. Koncerty, odczyty, bale, park szpilkowy przeszło 100 morgów ob- 
szaru. Wodociągi wody źródlanej z gór sprowadzanej. Frekweneya w r. 1904 prze- 
szło 6.600 osób. -- Sezon od 15 maja do 10 października. W maju, czerwen i wrze- 
śnin ceny kąpieli i pomieszkań w domach skarbowych o 250, niższe. W Jipeu i sier- 
pniu nie udziela się nbogim żadnych ulg. 

Rozsyłka wód mineralnych kryniekich od kwietnia do listepada. 
wrzystkich większych miastach w kraju i za granicą. Taksa kuracyjna 12 koron. 
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozsyła 


gentnego człowieka, ktory utkwił we mnie wzrok 
przenikliwy. 

— Słyszałem o panu dużo, panie Head — 
rzekł uprzejmie — rad będę, jeśli powiedzie mi 
się osiągnąć rezultat, który przy czynionych 
przezemnie próbach okazał się zawodpy. Nie 
zdołałem zastosować reagujących środków, mo- 
gących na zagadkowej ćwiartce papieru ujawnić 
tajemnicze cyfry. Obawiam się nawet, czy użyle 
chemikalia nie zatarły pisma, jeśli jakie było 
rzeczywiście. 

— Możliwe to istotnie — odparłem — o- 
trzymawszy jednak pozwolenie pana, w jego la- 
boratoryum poddam rzeczony papier doświad- 
czeniom, niejednokrotnie już przezemnie ro- 
bionym. 

Spełniając moje żądanie, Lambert popro- 
wadził? mnie, Dufrayera i sędziego Forda do 
swego gabinetu. 

Zeuważywszy plamy, znajdujące się na 
ćwiartce papieru widziałem, że do prób poprzed- 
nich używane były kobalt, iniedź itp. środki, ni- 
weczące ślady pisma, a tem samem czyniące 
|bezużylecznemi doświadczenia moje. Zrobiwszy 
też parę daremnych prób, wstałem bezzwłocznie. 


(C. d. na 


KRYNICA 


o. K. Zaklad ZATOJOWJ [oe Ee 
w Galicyi. W ou 


„ W Karpatach 600 m. n. p m. Od ataeyi kolejowej Muszyna-Krynica godzi- 
na bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy. 
Środki lecznicze : „Zdrój główny” i „Słotwinka”, 
bardzo slinej szczawy wapienno- i magnezlowo - sodowo - żelazistej. 
rslne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza i Wachtlera ogrzewa” 
ne. Nader sztuczne kąpiele borowinowe. (W r. 1904 wydano 65.000), Nader skute- 
czne kąpiele borowinowe (W roku 1904 wydano 22.000). Kąpiele gnzowa z czystego 


Kąpiele mine- 


kwasu węglowego. 


Zakład hydropatyczny pod kierunkiem Bpecyalisty Dr Ebersn. (W roku 1904 
wy dano 13.000). Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczue, mięsienie. Klimat 
wzmaen'ający podalpcjski. Leczenie terenowe. 2 

Wody mineralne miejscowe i zagraniczne. Kefir, Żętyca, Mieko sterylizowane. 


Zakład dyetetyczny. Lekarz zakładowy: Or. L. Kopff z Kra- 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. 


Składy we 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


S 


2 m ot Sto so 


Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lckan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielą i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serothu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, Żydaczowa 

Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbudu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, "Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, | 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Sexethu, FRadowiec, 
matu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchłi (od 15I6 do 30/9), Skolego (od 1l5 do 8019), Drohoby- 
cza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Lnbaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl) 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), brodów, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, 
małowa 

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Barhomethu, 
Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25I6 do 1519 
wł.), Orłowa (od_117 do 15,9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa g. Przemyśl) 

| Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowaą, 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

| Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek: | 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Kerlsbadu), Oświęcima, Wisaliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 5 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania puatągo, Husiatyna 4 

Ü Ławocznego, (Posztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
i chawiny 


Kocmania, 
Berho 


Potutor, Zaleszczyk, 
Kopyczyniec, Grzy- 


Körös- 


Ryma- 


Na dwerzee „Podzameze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Hnsiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowe 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego. Skały, Husiatyna 


| Sambora, Chyrowa, Sanoka, 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 


| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 


do 30|]9 wł., Kałusza, Serethu,  Berhometu, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 


(p. Dębicę), orłowa Wieliczki, Oświęcima 


Czudina, 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
siątyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
ws (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 

519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
panego (p. Kraków) (od 25/6 do 1519 wł.) 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Worochty (od 17 do 8019 wł. w niedzielę i święta) Ka- 
tuszu, Delatyna (p. Kołomyję), Serothu, Barhometu, 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Załeszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa 

lekan, (Botuszan; Jass, Bukaresziu), Potutor, Kałusza, Czort» 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Koemania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i święta) 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 

Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 115 do 80/9 wł.) 

Jaworowa 


Kopyczyniec, Hu- 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy) Chyrowa, 
M. Laborez, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 


| Rawy ruskiej, Sokala 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


| Przemyśla (od 1'5 do 30I9 wł.), Chyrowa. Sanoka, Rymanowa, 


fwonicza, Jasła 


| Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 


licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 
Rymanowa, 


Sącza, Orłowa, Zakopanego 


Jasła, N. 


Twonicza, 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 


brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1j5 do 2416 i od 16J9 do 30/4) 


| Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, lwania pustego, 


Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzameze* 
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, ilusiatyna, SKały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 


i Podwołoczysk, Kopyczyniac, Skały, Iwania pustogo, Potutor, 


Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


w 


Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo - europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety. illustrcwane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


państwowych, pasaż Hausmana |. 9. 


25.2505 2505353505 


; KZFOURZEC I MIEDOZYWE GR GOO 000 wo 6: 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


wy -y =e + 
*>y masrn a — 


Colosseum 


Od 1. do 15. maja 


Wyścigi kołowe na scenie 
0 nagrodę. 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 
W niedzielę i święta 3 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wiecz. 


w Pasażu 


Zz PRUS 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 


zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


allzaliczn o słona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobn fabryki pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowi 


ul. Św. Gertrudy 1. 4. 91 


Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiór- 


skiego ul. Halicka 
D A 


C. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 
Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 660 rano, 8:30 


rano (tylko eo niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 210, 320 
popołudniu; 6'10, 7:30 i 7:55 wieczór. 


Rawy ruskiej 11'15 w nocy (każdej niedzieli). 
Janowa 6'65 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 


. 1'35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 308 popoł. (od 14/5 do 10/9 wł.) i 5:58 popol. 


Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/8 wł.) w niedzielę i 


rz. k. święta). 


Lubienia wiel. 215 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 


i rz. k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 


z Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 6'50, 7'50 rano, 


9'55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
ta), 1:46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3:06, +16, 600 popołudniu; 7:41 i 8:55 wieczór. 


z Janowa 818 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 482 popoł. 


5-46 wieczór (od 14/5 do 10/8 wł.) i 925 wieczór (od 
14/5 do 109 wł. (eo niedzielę i rz. k. święta). 


ze Szezerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 


z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. 


EZIO CECEO CE TORTY WITOS ZNOW, UD RACA O: 


10 10 wieczór. 
(co niedzieli i rz. k. święta) o 
11:52 wieczór. . 


no > "AL 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółka. 


Hermant. 


